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POZNAN. 20, _ lipca.
Przy ogólnćj posusze w świecie politycznym zajmuje 

. içcéj jeszcze koła dyplomatyczne kwestya handlowego 
ojskowego związku między Francyą, Belgią a Hollandyą 

pierzonego. Mimo zaprzeczeń urzędowego organu rządu 
ijskiego Echo dn Parlament i Indép. belge oka- 

¿e się z inspirowanéj prasy paryskiéj, że projekt pomię­
tego związku nie jest jedynie na domysłach osnuty, ale 

Jjt rząd francuski zajmuje się rzeczywiście tą myślą i że 
Ij, irawa ta tak w Brukseli jak w Hadze nie zupełnie jest 

’ eznaną. Już na początku roku zeszłego myśl handlo- 
* ego i militarnego połączenia Francyi z Belgią i Hollandyą 

Pljj, jak pisze Mémorial diplomatique, przedmio- 
•41 o szczegółowych narad w gabinecie tuileryjskim ; jak da- 
Î ko dzisiaj atoli sięgają w tćj mierze zamysły tegoż gabi- 

etu, o ile Hollandya i Belgia są gotowe do przyjęcia proje- 
_2 ¡u francuskiego, trudno o tém coś pewnego powiedzieć,
* ® szystkie bowiem wiadomości dotyczące téj sprawy ograni-

sją się dotąd na ogólnikach. Rząd francuski miał podo- 
>let io wezwać także i Szwajcaryą do przystąpienia do zwią- 
5011 -u handlowego i wojskowego z Francyą a niektóre francu- 
lszl je dzienniki prowincyonalne wspominają nawet o Danii i 
żę Mecyi, co przecież ma być li tylko dziennikarskim wy-

ysłem.
Drugi projekt, który niemnićj zajmuje pewne koła 

u olityczne, dotyczy połączenia zbrojnéj siły trzech państw 
— iemiec południowych, o czém kilkakrotnie już na tém
• piejscu wspominaliśmy. Prezes ministerstwa bawarskiego 
nor; dążę Hohenlohe, który tę sprawę uchwycił w swe ręce, 
in» ie znajduje jednakowoż, jak to wyczytujemy z pism ber-

ńskich, tego poparcia w Śtutgardzie i Karlsruhe, jakiego 
1 {spodziewał; tak rząd wyrtembergski jak i badeński nie
morgi jmawiają się wprawdzie stanowczo, ale nie oświadczyły 
irze’ikże jeszcze dotąd swćj chęci do przyjęcia przedłożonego 

.¡ibie projektu. Głównym powodem tego ociągania się ma 
dp‘ ¡ć obawa, aby państwa te nie straciły na swćj niezależności 

mórg ilitycznćj, ile że projekt związku militarnegooddaje prze­
wodnictwo Bawary i i naznacza Monachium na miejsce sta- 
qg’J go pobytu komisyi, któraby stała na czele w projekcie
' 15 dącego związku.
l lój Ze Wschodu dochodzą nas wiadomości coraz więcćj za- 

okajające i zarazem naprowadzające na domysł, że Porta 
ttomańska pojmując bardzo rozsądnie swój stósunek do

15 'iów chrześciańskich, pozostających pod jćj rządem, do- 
ada wszelkiego starania, aby ułagodzić niezadowoinio- 

mile th, zachowywać zawiązane traktaty i zaprowadzić po- 
ądek i bezpieczeństwo w kraju. Na Krecie powstanie 

iy Ja, pełnie upadło i Kreteńczycy zeczynają się godzić z swo­
ja położeniem. Świeże zmiany polityczne, jakie zaszły

Van«Serbii, nie naruszają w uiczćm dotychczasowego stósun- 
s w PJtegoż księstwa do W. Porty i traktatów, na których się 

liera autonomia Serbii. Książę Milan Obrenowicz uda 
w tych dniach do Pera, aby pozyskać ze strony suł- 

uznanie swćj książęcćj godności, do którćj został 
skupczynę za zgodą narodu serbskiego wyniesio- 

2e sułtan uzna Milana panującym księciem Ser- 
; i, nie ma żadnćj wątpliwości, wszakże niepewna jest 

’^»»i1 y Forta Ottomańska przyzna domowi Obrenowiczów 
OW ®° dziedzictwa. Z prawa familijnego nie może bowiem, 

‘ 8 ą i utrzymują dzienniki wiedeńskie, dynastya Obrenowi- 
[4565 ów wywodzić żadnego prawa dziedzictwa, które było 

żjwiązane jedynie do najstarszego syna księcia Miiosza; 
fflieważ zaś tenże umarł bezpotomnie, to tćż i członko- 
ie domu Obrenowiczów stracili tém saméin wszelkie 

Î W awo dziedziczne do tronu książęcego. Z tego stanowi- 
KCpl Zapatruje się na tę sprawę rząd turecki. Że zaś pokój 
■575) n’e może służyć za podstawę do uzasadnienia 
iTpó
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¡kroć
^uczyciele powinniby bardzo być wyrozumiałymi, 

Dr, i • § zJarzy uczniom tłómacząc z umarłego języka 
o [7?® Wielkim przykładem dla wszystkich jest
er? L.’ trwał, ni mnićj ni więcćj, trzy tysiące lat 
(LZe^ z>e biblii, około którego przecie tylu uczonych 
. chodziło. A gdyby nie to prześlepienie jednego kró-

6° wyrazu, ileby się oszczędziło cierpień Galileuszowi, 
5liC fc,„SUni*enia Kopernikowi a kłopotów komentatorom! — 

j^ony dr. Barzilai z Tryestu usiłuje nam w świeżo
“eJ broszurze dowieść i przekonać, że przez trzy ty- 

lownei1’^ at.zle rozumiano i tłómaczono fałszywie ono znane 
‘ne/1 'Zern*116 W księdze Jozuego (rozdz. X, w. 12) Sta soli 

¡dow Dr. Barzilai zaręcza i przekonywa
ez Prot ii tzeir że J°zue nie nakazywał słońcu stanąć, ale 

Słońce przestań świecić! to jest: Zaćmij się. 
erze w Czone8° fieńraizanta wyraz „dom“ nigdy się nie 

iobor««- cieniujgZnnaczen^u P°wstrzymania ruchu, ale uciszenia lub

’5 emy “*ni filologowie hebrejscy ten wykład osądzą, nie 
bj;"nam. dawno studya pod Miiaichem i Żukowskim 
sśiujpr ^’ietrzały i dziś już wcale o tćm sądzićbyśmy 

kto ma sł

jca
L*t
ilniiäülistraljf. 
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rna słuszność. Kwestya jest nazbyt zajmu-żeh . clUB£noao. n.wesiyi
lak^ ^0^emiki wywołać nie miała.

&nie wSam° niedawno wyświecono w sposób nowy zna- 
zejść irazenia niezrozumiałego „łatwićj wielbłądowi 

ia 1 i dbłąuo^z, ucfię igielne.“ Hebrejscy tłómacze zamiast 
zony a/?? kładli „linie okrętowćj.“ Tymczasem jeden 
cą (¡0 keolog odkrył w Jerozolimie furtę ciasną, wio- 
»ten ^n^ta, która się zwała Uchem Igielnćm 
hi Wujjćp só° wyjaśnił wyrażenie, bo objuczone wielbłądy, 

^ie s -^° S^fin S1^ d°stać nie mogły.
Podziewamy się, ażebyśmy temi komentarzami

ii u
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prawa dziedzictwa, albowiem odnosi się jedynie do poli­
tycznych praw zagwarantowanych księstwu serbskiemu 
i był wreszcie zawarty za panowania księcia Aleksandra 
Karadżordżewicza, który nie był monarchą dziedzicznym, 
więc tćż sądzą niektóre dzienniki, że skupczyna postąpiłaby 
najpolitycznićj, gdyby obecnie kwestyi dziedzictwa wcale 
nie poruszała.

Wiadomości z Hiszpanii są wciąż bardzo szczupłe; 
i tyle jedynie należy zaznaczyć, że spokój publiczny nie zo­
stał nigdzie zakłócony. O dalszych zamiarach księcia 
Montpensier, który przybył z małżonką tych dni do Li­
zbony, nic także nie przeszło do wiadomości publiczućj, 
utrzymuje się jednakże mniemanie, że książę uda się do 
swego By .10 w ca, hrabiego Paryża, doTwikenham,jeżliby rząd 
hiszpański nie stawił temu żadnych przeszkód. Madrycka 
Gac eta zamieściła w tych dniach cały szereg rządowych 
rozporządzeń, zaprowadzających znaczne zmiany osobowe 
w administracyi.

W południowćj Ameryce wrze dotąd walka pomiędzy 
rzeczamipospolitemi, która się prawdopodobnie nie tak 
prędko skończy, bo żadna z stron wojujących nie ma do­
statecznych sił do pokonania przeciwników. Z Rio Janeiro 
nadeszła wiadomość, że twierdza Humaita dostała się osta­
tecznie w ręce sprzymierzonych. Jeden rezultat tćj walki 
jest pewny, to jest zupełne wycieńczenie sił wszystkich 
stronnictw.

Katedra języków słowiańskich wParyżn.
Widnokrąg życia publicznego narodu polskie 

go smutny i zamglony od dawnego czasu a dla 
tego tćż objawy nadziei i pociechy, jeżli się na­
darzą, tern dlań drogocenniejsze, im rzadsze i skęp- 
sze na Zachodzie Europy. Do takich objawów 
wypada nam zaliczyć przyjęcie na dniu 17 bie­
żącego miesiąca przez ciało prawodawcze francuskie 
poprawki, tyczącćj się utworzenia katedry języków 
i literatur słowiańskich przy College de France. 
W przyjęciu tćj poprawki a nadewszystko w po­
wodach, uzasadniających jej wniesienie przed try­
bunał reprezentacyi FranCyi, widzimy z pociechą^ 
i z zadowolnieniem tryumf myśli i ducha polskie­
go, których zadaniem było zawsze dowodzić choć­
by ofiarą własnego ciała światu zachodniemu wspól­
ności Słowiańszczyzny z nim a radykalnćj różnicy 
z Moskwą. Pan Caron rozwijając, jak nam do­
niósł telegram z dnia 18 bieżącego miesiąca, po­
lityczne znaczenie tej kwestyi, pojętćj nie inaczćj 
przez całą reprezentacyą francuską, dowiódł, jak 
dalece przeświadczenie powyższćj prawdy stało się 
własnością opinii publicznej we Francyi i jak da­
lece rzeczywista natura i charakter Moskwy, mi­
mo wszelkich sztuk i zręczności, mimo wszelkich 
obliczonych na europejski efekt emancypacyi, tole- 
rancyi i wolności, mitno wszelkich' papierowych 
amnestyi i czułości humanitarnych w ohec eksplo­
dujących pocisków, są znane i zdemaskowane na 

1 Zachodzie. Pojęcia, wyryte głęboko i trwale w du­
szy pewnego społeczeństwa,' są podstawą i wska­
zówką jego czynów. Francya, wyrzekająca się przy 
tej drobnej na pozór sposobności wszelkiego wspól-

nad biblią i archeologią zasłużyli na gniew i niecierpli­
wość czytelników naszych? Cóżby już na świecie ob­
chodzić miało, gdyby tak ciekawe kwestye nie obudzały 
zajęcia??

Tak my sobie rozumujemy., ale., niestety! 1 nie dalćj 
jak wczoraj spytany o Listy ze świata, poczciwy jeden przy­
jaciel, który ma tę wielką a rzadką zaletę, że się prawdy 
mówić nie waha — oświadczył nam bez ogródki, że mu się 
wydały — dosyć nudne... Nie powiemy, aby nam to wy­
znanie smakowało, aleśmy się go prawie spodziewali i gdyby 
odpowiedź wypadła była inaczćj, sądzilibyśmy, że przyjaciel 
ułożył ją a d h o c, litując się i wchodząc w wymagania ku- 
racyi i możliwe następstwa zmartwienia.

Ale jakże dla ludzi sobą, światem, życiem, czczością 
własną zanudzonych— cokolwiek zajmującćm być może,?? 
Apetyt umysłowy podobien bywa zupełnie cielesnemu; — 
zdrowy umysł spożywa pokarm ochotnie, trawi go dobrze, 
na jadło się nie skarży, przestaje na prostćm bardzo — 
chory nie je nic, bo mu wszystko nie smaczne. Potrzebuje 
rzeczy drastycznych, które mu szkodzą, i gdy podniebienie 
spala, czuje dopiero, że je ma. Inaczćj nie wiedziałby, że 
żyje. Assa faetida staje się przyprawą kuchenną. W tych 
czasach anesthezyi ogólnćj palące i piekące potrawy jedy­
nie pożądane na stołach., ale sumienny kuchmistrz możeż 
i niemi częstować ? ? Raczćj na to doktora by trzeba niż 
kucharza...

Przed bardzo jeszcze niedawnemi laty, które pamię­
tamy wszyscy, jakże dalece inne było usposobienie 
ogólne! Zajmowało nas wszystko — nowa książka, obraz, 
muzyka — losy artysty, nawet jego fizyonomia.. Na spo­
tkanie Liszta cisnęły się tłumy, pani Catalani rzucano 
płaszcze pod nogi, gdy po ziemi wilgotnćj dwa kroki zrobić 
jćj przyszło, Dumas miał swych wyznawców, pani Sand wielbi­
cieli, W. Hugo fanatyków — Góthego odwiedzano jak obraz 
cudowny., a dziś!! a dziś!!

Jakże wymagać możemy od tego wieku entuzyazmu 
dla stworzenia, kiedy mu go zabrakło dla Stworzyciela.. 
pozytywnie z Darwinem zrobili z człowieka małpę cywili­
zowaną,— chorobliwy antropomoifizm zamknął stare niebo 
na klucz sceptycyzmu., a najśmielsze hipothezy materiali­
stów ostudziły nas na dwieście stopni niżćj zera. Realizm 
z kolei pozabijał co żyło, pogasił co świeciło i za prawidło 
życiu postawiłnil admirari.

nictwa z Moskwą i z jćj dążeniami pseudo-sło- 
wiańskiemi, wypychające ją po za obręb cywilizo­
wanej społeczności europejskićj a wykładające po­
trzebę koalicyi plemion łacińskiego, słowiańskiego 
i germańskiego przeciw panslawizmowi moskiew­
skiemu, daje dowód nie mnićj jasnowidzenia poli­
tycznego, jak rękojmią, że system, któryby ją 
z Moskwą chciał stale pogodzić, nie znajdzie u niej 
nigdy ani powodzenia ani popularności. Jest to 
objaw moralnego prawda tylko znaczenia, ale go­
dny uwagi i zestanowienia a nie bez znaczenia na 
przyszłość. Nie dość na tćm, mamy w duchu, 
który natchnął prawo, ustanawiające katedrę języ­
ków i literatur słowiańskich w Paryżu, najpewniej­
szą rękojmią, iż katedra ta, będąca dotąd z kolei 
w ręku Mickiewicza, Cypryana Roberta, Aleksan­
dra Chodźki, znajdzie się i nadal powierzoną uczo­
nym, którzy będą umieli odróżnić Słowiańszczyznę 
o4 Moskwy, którzy, rozumiejąc wspólność ducha 
słowiańskiego z Zachodem, będą tćm samem mieli 
sposobność w łonie pierwszej instytucyi naukowćj 
ucywilizowanego świata rozwijać pojęcia, odsła­
niające prawdę stósunków polsko-słowiańskich, od­
słaniające nie mnićj prawdę oblicza Moskwy. Speł­
nienie podobnego zadania dostanie się najprawdo­
podobniej w udziele uczonym polskim, na których 
w emigracyi nie zbywa a po których' nauce, cha­
rakterze i talencie spodziewać się należy, iż spro­
stają trudnym wymagalnościom tyle szczytnego i za­
szczytnego stanowiska.

W:...:js.i<A4 uiz<;dowe.
Nauczyciel Gr&szyński w Murowanéj Goślinie mianowany 

został nauczycielem szkoły ćwiczeń przy seminaryum w Paradyżu.

,Korespondencye Dziennika Pozn.
u > -

Z Eć o ner esów LI, 17 lipca.
... I dzisiejszą korespodencyą rozpoczynam od naczel­

nika warszawskićj dyrekcyi naukowćj, Wiłujewa. Nie 
dziwcie się temu i nie miejcie mi tego za złe — nie idzie 
mi tu bowiem o scharakteryzowanie tego zidiotyzowanego 
Moskala, lecz o obecny system naukowy, którego on jest 
kierownikiem a zarazem żywym i wcielonym wyrazem. 
Na Zachodzie, jak zdawkową monetę powtarzają wciąż: 
Moskwa postępowa, Moskwa liberalna. Jest to najkomple­
tniejszy fałsz — albo z niewiadomości, albo z zlćj woli po­
pełniany. Zbieramy troskliwie choćby najmniejsze fakta, 
cechujące Moskali, nie dla tego, by nam podobna praca 
przyjemność robiła, ale dla tego, by przywrócić panowanie 
prawdzie. Wreszcie robimy to tak dobrze w interesie 
wszystkich jak i Moskali — bo chcemy, aby przyjrzeli się 
swym pracom i przejrzeli raz na oczy. Niewdzięczna to 
praca, a jednak ufamy, że przyjdzie czas, iż oni ockną się 
i wejdą nareszcie na drogę, jaka jedynie godności czło­
wieka przystoi. Jakże można podejrzywać Moskwę o libe­
ralizm, kiedy u nich Bóg i car to najzupełnićj jedno 
a doktryny tćj nauczają i w szkołach. Gdy w jednćj ze 
szkół, wizytowanych przez Wiłujewa, jeden z uczniów wyli-

Krytyka jak gałganiarz uliczny bawi się wyszukując 
szmaty, z których czy potrafi papier zrobić dla przyszłości — 
rzecz bardzo wątpliwa.

Zadaniem pisarzy dziś nie apostolstwo idei — ale wy­
wracanie koziołków, aby ziewającą rozerwać publiczność — 
obraca się wszystko w śmiech i śmiechem musi kończyć 
wszystko.

0 czćmże tu mówić i pisać ludziom, których nic nie 
obchodzi oprócz żołądka?? Dziennikarstwo francuzkie, 
niezmiernie praktyczne, wprowadziło nową do gazet ru­
brykę. W Liberté baron Brisse, znakomity gastrolog 
mieścił długo kronikę kuchenną — podając obok kursów 
giełdy, ceny targowe trufli perygordskich. Czyby i u nas 
co podobnego nie było bardzo na czasie?? Radzilibyśmy 
dziennikom spróbować..

Dla nas — mimo najlepszćj chęci i poszanowania żo­
łądka, który starzy Polacy gospodarzem nazywali — nie­
dostępne są studya gastronomiczne, nie odbywaliśmy ich 
nigdy, prócz na fizyologii Magendiego, która dziś zesta­
rzała.. W Dreźnie jest już Akademia mód i Instytut wyż­
szego transcendentalnego krawiectwa, może gdzie i Akade­
mią kucharską lub Uniwersytet gastronomiczny założą., 
a wydoktoryzowani w nim artyści przydadzą się na feljeto- 
nistów dla dzienników. Kto wie, iluby abonentów przy­
było gazecie każdćj, gdyby w słuszne wymagania żołąd­
kowe wchodzić chciała ? i szła z duchem i potrzebą tego 
wieku... Postęp., postęp., a potćm ono sławne nihil me 
humani alienum puto..

Nim jednak przyjdą te reformy, my zatwardziali w da­
wnych grzechach i nałogach., musimy po staremu karmić 
publikę niestrawnym papierem, i mnićj smacznemi nowi­
nami z literackiego świata..

Ale niech się strwożeni uspokoją... bardzo ciężkiego 
pokarmu im nie podamy ; a nim do właściwćj literatury 
dopłyniem, jeszcze parę słów dodatkowych do — ar­
cheologii.

Przypomną sobie czytelnicy, żeśmy tu zaprotestowali 
pro multis przeciwko świętokradzkiemu dorabianiu wierz­
chołka do ołtarza Wita Stwosza u Panny Maryi w Krakowie, 
powołując ku obronie zagrożonego arcydzieła profesora ar­
cheologii Lepkowskiego, jako stróża., zdrowych zasad i nie­
naruszalności pamiątek.

Z wielką pociechą przekonaliśmy się, że i p. profe-
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czai dziesięcioro Bożego przykazania, przy czwartćm za­
trzymał go ten zacny naczeluik młodzieży i oświadczył, 
aby przed rodzicami zamieścił cara, dla którpgo powinni 
wszyscy czuć największą cześć i miłość a zarazem najgłęb 
szą wdzięczność. „Nie zapominajcie, — powiedział wyraźnie,
— że obowiązki względem Boga i cara są jedne i też same.“ 
Następnie puścił się w szeroką i obszerną mowę o boskości 
cara. Zakończył nakazem domieszczeuia do czw: rtego 
przykazania: Czcij cara nadewszystko a następnie ojca 
swego i matkę swoją. Wreszcie zachęcał uczniów do 
uczenia się jedynie moskiewskiego języka. „Mniejsza 
o wszystkie przedmioty, w języku rosyjskim bądźcie tylko 
celującymi.“

\Y ogóle wszystkim cywiliz torom naszym o nic innego 
nie chodzi, tylko o rozszerzenie moskwicizmu i caryzmu.
W każdą galówkę straż ziemska jak szalona biega i ze 
wszystkich warsztatów rozpędza rzemieślników, gnając ich 
do kościoła. W święto carskie robić nie wolno — podo­
bnie postępują po wsiach i lud od pracy w polu odrywają. 
Proboszcze otrzymali nakaz ogłaszania z ambon, iż wszelka 
robota w takie dnie jest ciężkim grzechem. Podobne okól­
niki sam widziałem u proboszczy.

Chaos w pojęciach — chaos naturalnie w zarządzie. 
W roku zeszłym gubernator dozwolił użyć funduszów z kas 
miejskich na apteczki choleryc ne; teraz od tegoż samego 
gubernatora przyszło zapytauie do powiatów, kto im po­
zwolił fundusze miejskie obracać na apteczki, i rozkaz na­
tychmiastowego zwrócenia tych fui duszy. Naturalnie 
mieszczanie muszą takowe- złożyć. Podatki opłacone raz — 
musimy płacić drugi raz— a nigdy żadnych kwi ów z opła­
conych podatków pozyskać nie możemy. Samowola na 
każdym kroku — to przedewszystkićm charakter rządów 
moskiewskich. Gubernator piotrkowski zabronił obywate­
lom sprzedaży wełny dopóty, dopóki nie zapłacą zaległych 
podatków.

Komisye włościańskie dotąd urzędują baz najmniejszej 
potrzeby. Podobno car już po raz trzeci nakazał ich zwi­
nięcie. Za każdym razem odpowiedziano, że jeszcze po­
trzebne i że dopi«o swe czynności ukończą za lat dwa. 
Rządzą wszyscy — a nikt nikogo nie słucha. Naczelnicy 
straży ziemskićj zakazują włościanom udawać się po radę 
do obywateli, najmniejsze odniesienie się do obywatela 
uważają za bunt.

A bunt ciągle im majaczy przed oczyma. Dla tego 
w tym czasie czujność swą zdwoili, szpiegów rozesłali na 
wszystkie strony. Badają, szpiegują, podszczuwają i pod­
niecają, a ani raz buntu, do którego uśmiechają się, wywo­
łać nie mogą. Nie bójcie się, buntu robić nie będziemy — 
ale jak przyjdzie chwila, to o swe prawa upomuiemy się. 
A przyjdzie ta chwila — wierzymy w nią święcie.

Książę Szachmatów z komisarza włościańskiego za­
mianowany został naczelnikiem powiatu w Ludzi. Nie zły 
to człowiek; jednę tylko ma wadę lub przymiot wreszcie, 
jeżeli chcecie, nie ma jasnego pojęcia o „mojćrn.“ Nie 
mamy mu tego za złe — wadę tę wszyscy Moskale posia­
da.ą. Fabrykanci w Lodzi są bogaci — p. naczelnik dla 
tćj wady czy tego przymiotu będzie tam miał obszerne 
pole. Poprzednik jego Szymonów za rozmaite kradzieże 
i nadużycia przeniesiony został do Brześcia. Nic podlej­
szego wymyślić nie można nad tego pana Szymonowa. 
Wziatocznik, prześladowca, karciarz — pijak — zgoła co 
chcecie — a jednak trzymają go — bo jest on przy tćm 
gorliwym rusyfikatorem.

Pisałem wam już o Korniłowiczu, naczelniku powiatu 
ciechanowskiego — dorzucam jeszcze do tego kilka szcze­
gółów. Niedawno przyjechał on do Mławy, aby tam od­
wiedzić swych kolegów i pobulać z nimi. Wszedłszy do 
biura, rozgniewał się, że dotąd tam znajduje się krzyż ka­
tolicki, i natychmiast o tćm zdał raport gubernatorowi

sor archeologii, którego gorliwość dobrze nam jest znaną 
i konserwator zabytków p. Popiel, po którym nic innego 
spodziewać się nie było można — i C z a s w swym odcinku 
(L. Siemieński) założyli Veto przeciwko dopełnianiu 
Stwosza.. Ogólna opinia, poczucie, zdrowy rozsądek, 
miłość sztuki wołają komitetowi restauracyjnemu — Uli­
tujcie się nad nieboszczykiem Stwoszem i nad sobą sa- 
memi! 1 Ale to nie pomaga. Kiedy się raz dopuści nie­
dorzeczności, im większą ona jest i poczwatniejszą, tćm 
miłość własna twardzićj przy nićj obstawać nakazuje.. 
Komitet milczy — i robi swoje... Na to już nie ma ra­
tunku.. Jeżeli jednak wypaduie znowu kiedy restaurować 
jakie dzieło sztuki w Krakowie., nie wiemy czy kraj zechce 
składać grosz wdowi na to, aby zań kupował żal 
i zgryzotę..

Donoszą tćż z Krakowa (o czćm i Czas wspomina,) 
że kolegium jagiellońskie (część przybudowaną wraz ze 
szczytami) tynkować zaczęto.. Czy to było w myśli i pla­
nie pierwotnego a znakomitego restauratora Kremeia? 
— nie wiemy. Skutek dla oka i wrażenia z tych tynków, 
móże być wcale nie zaspokajający — ale z tćm zgodzić się 
potrzeba, kiedy się już stało..

Wróćmy więc do literatury., bo się nam nastręcza 
właśnie archeologiczna próbka., powieść. — Powieść 
z dawnych czasów hr. Maurycego Dzieduszyckiego 
wyszła przed kilku miesięcami, ale o nićj milczano i fele- 
ton Czasu dopiero teraz podał sprawozdanie, jakoś pół­
gębkiem i zakłopotane. Radby był chwalić a coś mu 
zawadzało.. Zaciekawieni tą recenzją postaraliśmj- się — 
o powieść..

Nie jest to jedna z tych naszych pospolitych, po­
wszednich, wypiekajnych codziennie i rychło starzejących 
się, nieszczęśliwych powiastek... ale coś wybrańszegó.. 
ekstraordynaryjnego.. mocno historycznego i starym 
trybem napisanego — pono dla nauki i zbudowania współ­
czesnych bazgraczy..

Któż nie zna hr. Dzieduszyckiego, autora Skargi, 
Oleśnickiego, Ojczyzny i wielu poważnych dzieł 
głębokićj nauki? Powieść takiego pióra jest przecie 
i musi być atrakcyjną (mówiąc z angielska). Zasłu­
żyła ona nawet na łaskawe wejrzenie Czasu i na wyró­
żnienie z tego stosu bibuły, który on zwykle milczeniem 
znaczenia pełnćm, z rodzajem wzgardy pomija. — W isto-
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rzeczonego biura.. Nie wiedząc, jak wieli 
ziercało, a nawet nie zwracając nań uwagi, 
niego tyłem i rozmawiał z urzędnikiem, di 
interes. Obecny tam jakiś czynownik gul 
raport do Płocka a młodzieniec ów za tak 
stanu skazany został na 20 dni aresztu, 
szę wam powiedzieć, że będąc na miesi 
i nie raz zachodząc za interesami do 
siadałem na stole, na którym stało 
i inni czynownicy biura sprawnika dla tej 
czyny, że krzesełek nie było a do zajęcia 
jak najgrzecznićj proszony byłem. Nikomu nawet na myśl 
nie przychodziło, żeby głupie ziercało temu przeszkadzało. 
W nićm wypisane są rozmaite moralne sentencye a na- 
wszystko, by łapówek nie brać! i „w mętnoj wodie nie ło- 
wit,“ a przecież żaden z czynowników przepisów tych nie 
wypełnia. Ale powracam do Korniłowicza. Otóż dostoj­
nik ten, hulając w Mławie, wszedł do mieszkania pewnego 
urzędnika z wizytą — urzędnika tego nie zastał, tylko 
jego żonę. Trzeba, że weszła tam służąca; Korniłowicz, nie 
zważając na obecną panią domu, przystąpił do służącćj 
i gorący z nią romans rozpoczął. Pani naturalnie czćm- 
prędzćj uszła a waleczny Moskal uszczęśliwiony zwymyślał 
służącą, iż śmiała płakać i nie pojmuje zaszczytu, jaki ją 
spotkał. Następnie wyszedł oburzony, a wiecie dla czego? 
oto, bo gospodyni była tak niegrzeczna, że nie chciała 
wyjść dla pożegnania się z nim. Nie sądźcie, by to był 
jedyny fakt zwierzęcości i zbydlęceniaotego Moskala—-speł­
nił ich tu więcćj, ale niestety, innych nawet przez omó­
wienia przytoczyć nie podobna. Zapytacie, dla czego nie 
zanosimy skargi na podobne bezeceństwa ? Powiem wam 
wyraźnie: dla tego, że pan gubernator wydał najwyraźniej­
szy rozkaz, aby nikt nie śmiał trudzić go skargami. „Urzę­
dnicy moi są zacni i nieomylni — skarg więc żadnych nie 
przyjmuję.“ Widzicie więc, że ci liberaliści odmawiają 
najpierwszego przyrodzonego, prawa każdemu człowiekowi, 
to jest prawa żalenia się.

Wiedeń, 16 lipca.
P Rozruchy uliczne, których widownią był Tryest, 

to miasto „arcylojalne“, jak Niemcy je zowią, zaniepoko­
iły sfery rządowe. Pierwsze wiadomości telegraficzne, 
które nas doszły, bardzo sielankowo wyglądały. Według 
ich treści publiczność włoska demonstrowała przeciw 
ultramontanizmowi a za austryackiemi „prawami zasadni- 
czemi“, wznosząc wiwaty na cześć pp. Giskry i Beusta 
i krzycząc , Evviva Austria“. Trudno było od razu zrozu­
mieć, co mogło zacnych mieszkańców portowego miasta 
austryackiego a Włochów z narodowości nakłonić do jało- 
wćj demonstracyi tego rodzaju. W końcu jednak, dzięki 
ułatwionćj komunikacyi, dowiedzieliśmy się, że telegraf 
był więcćj lojalny niż prawdziwy. Pokazało się, że objawy 
niechęci wystósowane były przeciw niemieckićj biurokra- 
cyi, począwszy od władzy namiestniczćj. Dzienniki je­
dnak tutejsze tendencyjnie przekręcają korespondencje 
oryginalne z tamtych stron, żeby się wydawało, iż ludność 
Tryestu sama nie wie, czego chce. Tymczasem dobrze 
poinformowani a nawet, zamieszkali w Tryeście rzecz tak 
przedstawiają:

Po wypadkach 1866 roku mieszkańcy Tyrolu po­
łudniowego, Gorycyi i Tryestu narodowości włoskićj tu­
szyli sobie, że i dla nich rozświeci się now a era polityczna. 
Gorętsi marzyli o przyłączeniu do Włoch, chłodniejsi 
o zupełnćj autonomii narodowćj a wszyscy o zmianie 
kompletnćj systematu rządowego. Wyrugowanie języka 
niemieckiego, tak niesympatycznego dla Włocha, ze szkół 
i urzędów i zastąpienie go swoim własnym zdawało się 
tak naturalnćm następstwem przeobrażenia, choć przymu­
sowego Austryi, że praktyczny Włoch i pojąć nie mógł, 
jakim sposobem i dla jakich powodów pod okiem rządu 
konstytucyjnego stan dawny rzeczy mógł się pogor­
szyć. W południowym Tyrolu zaczęto pozostałe tu i owdzie 
gminy niemieckie otaczać osobliwą opieką, o które nawet, 
nie prosiły; prośba o odłączenie, włoskich powiatów Irento 
i Roveredo od niemieckiego Insbruku została odrzuconą. 
Wszędzie, a więc i tam, gdzie nie ma ani jednego Niemca, 
wprowadzono naukę języka niemieckiego do szkół ludo­
wych jako przedmiot obowiązkowy; w Tryeście szczególnie, 
o którym i statystycy i urzędnicy Niemcy głoszą, że jest 
miastem niemieckićm, zaczęły się wład<e rządowe z wyż­
szego polecenia mięszać w rozmaite sprawy municypalne 
i objawy życia narodowego, protegując czy w szkole czy 
urzędzie żywioł niemiecki. Powiadają, że z polecenia 
ministeryalnego urządzono niższe szkoły niemieckie w Try­
eście i że obietnicami a nawet pomocą materyalną prze­
ciągają uczniów z tery tory um Tryestu (którego ludność jest, 
jak wiadomo, slawiańska) do tych szkółek, by z nich ufor­

cie próba pióra tak zasłużonego, poświęconego pracom tak 
surowym — na polu powieściopisarstwa, może przynaj- 
mnićj dowodzić, iż najpoważniejszy talent na powieścio- 
manią zachorować jest zdolny i uledz temu powszechnemu 
niemal przekonaniu, że powieść napisze., kto zechce.. Co 
więcćj, dowcipny epilog — mieści pod skromną humo­
rystyczną osłoną całą teoryą powieści wskrzeszoną z le­
pszych czasów, a razem krytykę teraźniejszości. — Zabija 
on powieści we dwóch i trzech tomach — na ofiaię 
skromnym, umiarkowanym opowiadaniom mieszczącym się 
na niespełna dwóch set stronnicach.. Jest więc co czytać 
i nad czćm pomyśleć.

Porównawszy ów epilogos z powieścią a teoryą, ze 
wzorem — znajdujemy się w nie małym kłopocie. Teoryą 
jest doskonałą, ale ów przykład dany urwipołciom lite­
rackim piszącym trzytomowe powieści, nie zupełnie prze­
konywający. Najsmutniejsza rzecz, że autor Oleśnickiego 
i Skargi, mimo najlepszych chęci za wzór powieściopisa- 
rzom wystawionym być nie może. — Wiekuista prawda, 
że non omnes possumus omnia.

Nie wnosimy ztąd (uchowaj nas Boże, od podobnego 
bluźnierstwa,) że najznakomitszy history k może czasem nie 
być dobrym powieściopisarzem — ale, że na ten raz nie 
raczył sobie zadać pracy obmyślenia surowićj zadania i wy­
konania go staranniej.

Jakkolwiek autor ma zupełną słuszność, zarzucając 
współczesnym bazgraczom zbyteczne rozwałkowywanie na 
temy i zapuszczanie się niepotrzebne w rozbiory uczuć 
głodnych wilków a malaiury krajobrazów drobnostkowe — 
jest miara we wszystkićm; — rzeczą niezawodną, że z zą- 
sobem historycznym autora i treścią, którą on ścisnął 
hidrauliczną prasą woli niozłomnćj na 192 stropnicach — 
nie tylko można było, ale należało dać pełniejszy obraz 
epoki a wizerunek jćj hamopijmćj, z lepszą części składo­
wych proporcyą wykończyć. —

Autor rozwałkowuje eon amore niektóre części, 
jak na przykład wizeruntk misternie i pięknie wykonany 
przyjęcia bohatera u Boboli — ale inne ustępy zbywa 
kilku słowami i zaniedbuje wcalę niesłusznie. W scenach 
najgłówniejszych nawet znać pisarza, który estetycznerni 
prawidłami tworzenia zdaje się jakby naumyślnie po­
gardzał, a instynkt twórczy postradał. — Równą wadą 
est zby tnie nagromadzenie i postaci na pozór oryginalnych,

mować z^zasem legion biurokracyi domowćjigermańskićj. 
Urzędy wyższe i wpływowe porozdawano Niemcom z da­
wnćj szkoły absolutyzmu. Nazwiska Bach i Kraus» znane 
w całćj Austryi z zasług oddanych bezwzględnemu absolu­
tyzmowi, dziwnym trafem reprezentują w Tryeście konsty­
tucyjną Austryą. Bach jest namiestnikiem, Kraus dyre­
ktorem naczelnym policyi w mieście wolnohandlowćm 
Tryeście. Kto tylko miał sposobność zetknąć się i pomó­
wić z oby wateUmi czy Tryestu, czy Tryęntu o usposobieniu 
ludności w tych okolicach, ten mógł wiedzieć, że Włosi 
austryaccy z reform centralistycznych, choć blichtrem libe­
ralizmu pokrytych, jak niemnićj zadowolnieni. Że wśród 
rozruchów improwizowanych, gqcie powołani ł niepowo­
łani głośne odgrywają rolę, najsprzeczniejsze ekspektora- 
cye tłumu się wylęgają i krzyżują, nie stanowi żadnego 
prejudykatu. Ztąd wnosić nie można, że cała demonstra- 
cya jest wybrykiem nieszkodliwym niższych warstw spółe- 
czeństwa. Przezorny przecież polityk w tych rozmaitych 
okrzykach „abbasso“ ujrzy napomnienie, że wypadnie 
zmienić sposób rządzenia, któren prowadzi do manifesta­
cji czy sto włoskich. Zelotyzm służenia rządowi choć 

godzin z ujmą prawdy, jak to uczynił pierwszy tele­
gram, przedstawia także stronę komiczną. Wiadomość 
pierwsza powiada, ze między innemi słyszeć się dały
okrzyki ,;Evviva, Austria“; tymczasem następne określają 
rzecz .dpkładmćj i dodają charakterystyczny szczegół, że 
wśród. pkrzyków „niech żyją Włochy, precz z Bachem!“ 
jeden głoś obcego człowieka dał się wprawdzie słyszeć ze 
sWćm „Evviva I’Austria“, ale w tym momencie kilkunastu 
ludzi porwało go i rzuciło do „Canale grandę“, gdzie nie 
poniósł jednak żadnego szwanku na zdrowiu i przemoczony 
wypłynął na brzeg. ''

Co rząd w obec tych demonstracyi postanowi, niewia­
domo. Niektórzy utrzymują,, że ■ skończy się na zmianie 
osób a nie. systematu. Namiestnikiem ma zostać baron 
Wuellersdori, były minister handlu i sławny austryacki ma­
rynarz. Na dyrektora policyi mają zamiar niejakiego pana 
Hoffmanna proponować, któren jest teraz radzcą policyj­
ni. m. Jednych Niemców zastąpią innymi Niemcami w 
włoskićm mieście i tp będzie: zwykłe w takich razach mezzo 
tęrmine. Zabawne spostrzeżenie zrobił mi jeden Włoch, 
kiedy nadeszły pierwsze wiadomości i kiedy zapytany: czy 
mu się to wydaje prawdopodobnym, by krzyczano: Evviva 
Giskra! Eyviva Beust! odpowiedział : Btust ma tyle spół­
głosek w nader krótkiem słowie, że Włoch go nie wymówi. 
Giskra także nie małe trudności przedstawia przez „g“ wy­
mawiane jak „ż“.i zaraz skupione 3spółgłoski ,,skr.“ Choć­
by najlojalniejszy Tryeśteńezyk, który zarobił dużo naliwe- 
rnnku w Pola, wołałby per circumscriptionem ministrów au- 
stryackich gloryfikować niżi łamać się z niemożliwą wymową 
słów Beust lub Giskra. On gam próbował kilka razy wy­
mówić te nazwiska i nie zdołał doprowadzić w pierwszćm 
jak do Beu, a w drugim do Gi czyli Zi. Gdy przyszło do wy­
mówienia „st“ na końcu „Beust“ a „skr“ w środku słowa 
„Giskra,“ nie. był w stanie ich wydobyć z siebie, jakby miał 
gardło ściśnięte.

W i e fi ,e ń sk a, G a z e t a urzędowa publikuje zwołanie 
sejmów krajowych na dzień 22 sierpnia a rejebsratu wie­
deńskiego na17 października rb.

Sejmy będą miały wiele do czynienia, bo zaległości wielkie. 
Najciekawszą będzie sesya parlamentarna sejmu czeskiego. 
Dotąd ta partya w ministeryum, któraby chciała, co naj- 
mnićj publicystykę czesko-sławiańską zgnieść lub ubez- 
władnić, ma przewagę w radzie ministrów. Do nićj należą 
Herbst, Giskra i prezydent ks. Ąuersperg i po części Ple­
ner, Brestljest przeciwny drakonicznym środkom. Hr. 
Taaffe nie ma odwagi oponowania, ale gdyby miał votum 
decisivum, nie poszedłby tak daleko jak juryści i biurokra­
tycznie usposobiony ks. prezydent. Berger kontent, że na 
niego nie spada odium bo jest ministrem bez teki; ministeę 
rólnictwa ma także głos ale cichy. ?

Ten sam urzędowy dziennik w części publikacjom po­
święconej, powiada, że ostatniemi czasy skonfiskowano 
niektóre numera następnych dzienników:

W Wiedniu wychodzący Nowi Pozor (po kroacku), 
niemiecki Neue Tiroler Stimmen w Insbruku za arty­
kuł „Politische Streiflichter;“ pragskie Narodni Li- 
styiNarodniPokrok dwa czy trzy razy, ostatni raz za 
artykuł „My chteli chleb, a do Tali jene kamen.“

W urzędowym dzienniku pojawiają się tylko takie 
ogłoszenia, które się.tyczą konfiskaty pojedynczych nume­
rów w skutek uchwalonćj procedury objektywnćj. Jest to ano­
malia jurydj czna nowćj ery, która pozwala zabrać nakład 
cały i zniszczyć, nie pociągając autora lub właściciela do od­
powiedzialności. Czeskie dzienniki prawne codziennie opła­
cać muszą swoją opozycyą pieniędzmi lub więzieniem.

Cesarz przybył z Ischl do Wiednia nakilkadni;pod jego 
prezydencyą odbywać się. będą naradj’ nad przedmiotem 
nader ważnym tj. nad projektem reformy wojskowćj. Wę­
gierski minister hr. Andrassy i bar. Beust będą przytomni

w istocie zużytych, cyganów, pustelników, gęślarzy, kace- 
rzy, wilków., i wypadków, zamieci, topieli, porwań itd. — 
jak w inny ch bywa niepotrzebne rozciąganie przedmiotu 
nad jego naturę i wym igania artystycznej budowy.

Nie sądzimy, żebyśmy się mylili przyznając autorowi 
jako główną powieści ideę (nie dostatecznie i nis jasno 
rozwinięte) porównanie i zestawienie dwóch żywiołów 
społecznych owych czasów — Polski starćj, katolickićj 
i protestanckiej. Pierwszą przedstawiają w pełnćm świe­
tle Bobola, Skarga i główne postacie, drugą kasztelan 
Biecki, dwór jego i otoczenie. Nie mamy wcale za złe au­
torowi, że zgodnie z przekonaniami sweini, wystawił ży­
wioł protestancki w cieniu, czarno go malując, jako nega- 
cyą wszelkiego dobra, jako rozpustę umysłów i obyczajów. 
— ale, że obu stron tego obrazu nie wypełnił, nie podniósł 
go do takićj wysokości, na jakićj stanąć mu było J&two 
z jego trudy cyą, znajomością epoki i pisarskim talentem 
niezaprzeczonym.

ł

Powieść ta z dawnych czasów — jest jakby od nie­
chcenia tylko rzuconym szkicem i próbą około którćj 
autor pracy sobie zbytnićj zadać nie chciał, uważając ją 
niemal za niegodną swego pióra; sądząc, że w powieści — 
vołuere sat est.

Tłómaczy się to humorystycznćm szyderstwem w epi­
logu, nauką moralną dla powieściopisarzy biorących rzecz 
na seryo — ale wzór im podany nic zaspokaja. Gała ta 
historya o wicie być jnegła lepszą, gdyby autor tylko tro­
chę nad nią popracował; żal.że tego nie uczynił i że o pro­
porcyą części, o wykończeniu, a nawet o zręczniejsze po­
wiązanie obrazów wcale się nie starał. Pomimo to jedno 
jest to zajniującćm, choćby dla tego, że wyszło z pod pióra 
Maurycego Dziednszyckiego. Nieidzie wszakże zatćm, aby- 
śmy teoryą epilogu przyjąć a powieść naśladować mieli. 
Grzeszy ona innemi wprawdzie wadami niż zwyczajne opo­
wiadanie — ale bez winy nie jegt. Treści dosyć zagma- 
twanćj podawać nie będziemy, ażeby zmusić dp czytania., 
jest tego, bądź co bądź, bardzo warta. Chętnie uznajemy, 
że z młodych ochotników, którzy nie skończywszy szóstćj 
klasy rozpoczynają autorskie harce na polu powieściopi­
sarstwa — żaden by podobnej nie napisał powieści, ale i to 
pewna, Bulwer i Disraeli piszą lepsze — nie przeszkadza 
im to wcale poważniejszym oddawać się pracom... Can­

konfereneyom; prawdopodobnie w ęgierskie propozycye zo­
staną przyjęte.

Cesarzowa .bawi zdziećmi w.Ischl. Pjgzą do węgier­
skich dzienników^ że w willi-cesarskićj obijają się o uszy 
tylko węgierskie słowa. Cesarzowa z małą córeczką Ma- 
ryą Waleryą przebywa po całych dniach naoszczycię gór 
w małym dworku urządzonym ad-hoc; w jćj towarzystwie 
są panie dworu hrabina Hunyady, panna Fen»hczy, aja 
księżniczki małój, pani Lozsi i niomka, Węgierka rodem z 
Szegszardu.

Przegląd dziennikarstwa pelskiego.

* Pod napisem „Dziennikarstwo polskie w obec dzi­
siejszego ministerstwa“ zamieszcza Gazeta Narodowa 
następujący, godny uwagi artykuł:

„System, który obecnie praktykuje się w Czechach, 
zdąje się, że ido nas będzie zastósowany. Pierwsze objawy 
już zagościły do nas. Wczoraj (16 bm.) za koresponden­
cją z Wiednia skonfiskowano Dziennik Lwowski. 
Z treści tćj korespondencyi nigdyhyśmy nie sądzili, aby 
w konstytucyjnóm państwie dziennik wypadało konfisko­
wać za coś podobnego. W Gazecie Narodowćj 
i w innych dziennikach polskich i niemieckich można było 
dotąd czytać nierównie silniejsze wystąpienia, które nie 
wywołały interwencyi prokuratora. Ztąd wnosimy, że 
uadprokuratorya lwowska musiała otrzymać świeże in- 
strukeye gorliwszego czuwania nad dziennikarstwem 
tutejszćm, aby powstrzymać opozycyą przeciw mini­
sterstwu.

Bardzo wątpimy, aby to był skuteczny środek. Dzi- 
siejszćj opozycyi w kraju naszym przeciw ministerstwu 
nie wywołało dziennikarstwo, ale dziennikarstwo mu- 
siało pójść za opozycyą, w kraju się wytwarzającą z po­
wodu zupełnego nieuwzględnienia głosów delegacyi 
naszej w Radzie państwa, z powodu wnoszenia przez 
ministerstwo do Rady państwa projektów, ¿fentrali- 
stycznym duchem przejętych, a głównie i prze­
ważnie z powodu okólnika ministra oświaty do namie­
stników, w którym zapowiada zupełnie odsunięcie sejmu 
krajowego i Rady szkólnćj od sprawy szkół ludo­
wych. W kraju jest najgłębsze, najsilniejsze przekonanie 
iż tylko sejm krajowy i rada szkolna zdołają dźwignąć 
oświatę i wychowanie młodszego pokolenia. W kraju na­
szym sprawę oświaty uważają powszechnie za najważniej­
szą. W kraju są przekonani, że uchwalone przez większość 
niemiecką w radzie państwa ustawy szkólne lub rozporzą­
dzenia, wydane przez ministra oświaty, Niemca, niezna- 
jącego ani naszego ludu, ani naszych stosunków, zwycza­
jów, obyczajów, usposobień, nie mogą korzystnie wpłynąć 
na wychowanie i oświatę naszą. Dla tego kraj dobijał się 
z taką usilnością osobnej krajowćj rady szkólnćj i autono­
mii w sprawach oświaty, dla których zdobycia delegacya 
udała się do Wiednia i pozostała w radzie państwa. Z ro­
dzajem rezygnacji kraj patrzył, jak jeden po drugim z po­
litycznych i finansowych autonomicznych atrybueyi-sejmu 
krajowego, zaręczonych dyplomem październikowym, za­
garniała rada państwa. Pocieszał się on, żc- przynajmniej 
w najważuiejszćj dla niego sprawie oświaty nie tknięty bę­
dzie zakres rady szkólnćj i sejmu krajowego. Aż tu i 
w tćj najdrażliwszćj dla nas kwestyi minister dświaty wy- 
daje okólnik, obalający całą autonomią rady szkólnćj 
i wzbraniając)' sejmowi zajmować się sprawami szkół-lu­
dowych, sejminąryami nauGzycielskierni i t. <L, wyją­
wszy dofacyą nowo zakładanych szkół ludowych i do- 
tacyą wdów i sierot po nauczycielach ludowych! Wte­
dy krzyk oburzenia poszedł po całym kraju, wte­
dy, jak to wczorajsze oświadczenie dr. Ziemiałko- 
wskiego stwierdza, wyrażono ministerstwu od delegacyi 
przez usta przywódcy,jćj to oburzenie i poczyniono przed­
stawienia. Czy ministerstwo cofnęło ten okólnik ? Nie. 
Czy koledzy zniewolili dr. Hasnera do ustąpienia ? Nie. 
Każdy z ministrów innych oświadczał, że o tym okólniku 
nic nie wie, że okólnik ten bez wiedzy reszty ministrów-był 
wydany, - ale dla uspokojenia głęboko dotkniętego kraju 
nic nie uczyniło ministerstwo. A następstwem tego zanie­
dbania było, że opozycyą przeciw ministrowi oświaty wy­
rabia się w opozycyą przeciw' całemu ministerstwu. Je- 
.żliby ministerstwo jeszcze i teraz nic nie uczyniło, jeżliby 
nie zwróciło uwagi dr. Hasnera, iż jemu, który skompro­
mitował ministerstwo swym arcy-CBntralistycznyin okólni­
kiem do namiestników, nie podobna dłużej zasiadać, w ra­
dzie ministrów, to opozycyą w sejmie przybierze bardzo 
obszerne rozmiary, chociażby konfiskowano dzienniki, wy­
taczano procesa, wstrzymywano się i dalej z ogło­
szeniem nowćj ustawy prasowej, a na podstawie dawnćj 
zawieszano wydawnictwa dziennikarskie. Ministiwie 
wiedzą o tćm, że w razie niecofnięcia okólnika ha- 
snerowskiego delegacya nasza nie wróci do rady pań­
stwa a jednak dotąd nic nie czynią dla usunię­
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•że otu i d’Azeglio, mogliby się przyw ieść także 
zamilczym.

Druga nowość, którą mamy przed sobą, już tćm nęci, 
że jest drukowaną tam, zkąd dawno żadna (jeżli się nie my­
limy) polska książka nie wyszła — w' Bydgoszczy, 
a (jest to dramat) odegraną była w Toruniu, znanym w Pol­
sce głównie z pierników, od niedawnego zaś dopiero czasu 
z banku i gazety.

Na dobitkę spojrzawszy Ba tytuł zajęcie wzrasta. . 
bo co u nas, na scenie amatorskićj, czasu sejmiku gospo­
darskiego mogą znaczyć — Amerykanie? i jaki związek 
zachodzić może między Amerykanami a towarzystwami 
rólniczemi w ł o ś c i a ó s k i e m i, którym sztuka ta jest po­
święconą??

" Przed laty pięćdziesięciu, któżby pomyślał nawet, że 
którćjkolwiek z prowincyi dawnćj Polski zagrażać może 
wyludnienie przez dobrowolne wychodźtwo wieśniaków do 
Ameryki! 1 Kto zna włościanina naszego, przywiązanie je/ 
go do ziemi, obyczaju, wiary, języka — powolność zresztą 
i wstręt do przedsięwzięć ryzykownych, temu z trudnością 
w gł wie pomieścić się może przypuszczenie, że więśniak 
polski może nabrać ochoty do pielgrzcmowania hisa 
morze .1

Jeszcze dziś dla innych prowincyi Polski będzie to,za­
gadką nje zrozumiałą, lymczasem wiemy dowodnie, iż 
wychó lźtwo z Prus obojga, ze Szląska, z Pomorza szerzy 
się i wzmaga, że żywioł polski tych krajów w części przez 
naśladownictwo, przez namowy podstępne, przez coraz ucią­
żliwsze bytu warunki — coraz chętniej patrzy i ucieka za 
morze. Przeciwko temu grożącemu już niebezpieństwu 
chciał oddziałać autor dramatu — Ameryka nie i stwo­
rzył nic tylko miły i ładny obr zek, ale spełnił obowiązek 
obywatelski. Sądząc tę próbę dramatyczną jako dzieło 
sztuki należy mieć na względzie że to rzecz nie przezna­
czona dla teatru artystycznego, ale dla amatorskich przed- 
st wień 1 idowych, których celem ostrzedz włościan o nie­
bezpieczeństwie. Z niezaprzeczonym talentem, znajomo­
ścią ludu, wdzięcznie, świeżo bez przesady odmalowany tu 
wieśniak Wielkopolski i jego życie. —

Od dzieła sztuki możnaby wymagać umiejętniejszego 
zaplątania węzła czynności, szerszego rozwinięcia ledwie 
naszkicowanych charakterów dobrze wybranych a niedo­
statecznie wykończonych — ale to sielanka dla wieśnia-

mu

cia trudności. Czy spodziewają się, iż wprowadź tej 
w Galicyi systemu, praktykowanego obecnie w Czecj hg 
złamią opozycyą? Czy istotnie myślą, iż ducha opozyJ L 
go w kraju naszym żywi jedynie polskie dzienni^ C 
więc rozpostarłszy nad nićm taką samą czujność, jak ' 
czeskiem, usuną trudności, nieporozumienia? Dzienn; 
stwo polskie? przebyto słynną opiekę schmerlingonNi 
przebyło; steiu oblężenia i nie ulęknie się przed opieką L- 
lamentarnego ministerstwa. Ministerstwo Schaierl red 
tworzyło, a teraz i ministerstwo parlamentarne tworzy, ] 
tylko w Wiedniu, lecz i w większych krajach korony^ 
ufne, subweneyonowa organa, ale w Galicyi nie powi ’ 
się ani Bachowij ani panu Schmerłingowi, ani teraźniri i 

ministerstwu pozyskać organ dziennikarki,
ryby powolny był rządowym inteneyom. Dzienni* ®

U»stwo polskie zachowało zupełną niepodległość w ’ >nąrządu, tćm cenniejszą, tćm poważniejszą, iż zachoi u‘ 
się dotąd w granicach umiarkowania, nie tworzyło ojlC' 
cyi quand même. W słusznych * 1 * * * * * * ■ch i pożytecznych dla Q 
działaniach oddawało słuszność rządowi, popierało gt '
wet, ale w niesłusznych, szkodliwych krajowi z té® ®

!g0kszą swobodą i stanowczością występowało i wysi 
przeciw rządowi. Nie „tawiało nigdy niemożliwych, J 
sadzonych żądań, ale tćm silnićj broniło i bronić bj 
najżywotniejszych spraw krajowych, w niczćm nie narj 
jących jedności potęgi państwa i w tćj obronie nie V 
się i nadal oglądać na żadne nowe instrukeye, dane ptl 
ratorom, na żadną opiekę nadzwyczajną, na żadne sk" • 
które ta opieka nań Sprowadzi.“
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* Berlin, 19 lipca. Od czasu niejakiego odzywaj

w dziennikarstwie austryackićm głosy, domagające 
kszego do Prus zbliżenia a równocześnie rozszerzają K 
manie, że rząd pruski Skłonności swój ej do takiego zh8 
nia się już przez to dał wyraz wymowny, iż w ostał'o 
czasach doprowadził do stopniowego oziębienia swej 
Rosyistosunku. I tak pisze wiedeńska Neue freie 1 * 
s e: „Nie liberalne to bynajmnićj uczucia Prusy odd 
od Rosji a dzienniki rosyjskie do tak gorzkich pp (( 
Prusom zniewalają artykułów. Do takich zachcianek j 
Ciowo-politycznyeh ani książęta hohenzollernscy ant 
clerz Związku nie koniecznie są skłonni. Trzeźwe® 
nowienie się nad faktami’popycha hr. Bismarcka ku Za 
dowi. Zagraniczna, jego polityka jest rewolucyjną, pi 
ka Rosyi również ; zgodność taka nie dobrą jest poda > 
dla aliansów. Prusj' w takim* tylko razie zuagloneby L 
do wsparcia się na Rosyi, gdyby Austrya, Wiedziona i 
pioną polityką mściwości, w związku z Francyą ck 
dojść znowu do panowania w Niemczech. -Prusy żre 
nie mają wspólnego ż Rosją interesu; przeciwnie, js $ 
chcą utrzymać sekundogeniturę w Rumunii, to optzii 
muszą rosyjskim planom zaborczym na Wschodzie. 
książę Karól I wszedł do Bukaresztu, uważano go zai jrt 
przednią przeciw Aus ryi; lecz łatwo bardzo stać sij^e 
może strażą przeciw Rosyi. Ostatnia zagraża mu s« $ 
zachciankami anneksyjnemi, Austrya może ntu być dob ¡po 
sąsiadem. Jeżeli Prusy chcą utrzymać księcia sMregiCai 
tronie a wpływ swój nad dolnym Dunajem, to popierać o z 
szą dalszy byt Turcyi i politykę austryaćką na Wsćhte ¡pt 
Korzyść Austryi jest tu zarazem korzyścią Prus a przy ] 
co mądrości po obu stronach może kwestya oryentalm¡nb 
łączyć to, co niemiecka rozłączyła.“

Poruszona przez rząd rosyjski idea poddania pewii ja 
ograniczeniu użycie w wojnie eksplodujących pocisków mc 
ską.być ma, jak Kreuz Ztg donosi, urzeczywistniły 
i to w obszerniejsżćj jeszcze mierze, niż z razu sąd: p 
Rząd bowiem pruski, zgodziwszy się w zasadzie z {$ 
ktem rzeczonym, podał zarazem myśl, aby zamiano a 
międzynarodową komisyą, którćjby było zadaniem w I 
dzenie i ustanowienie granic, w jakichby nadal jeszca® 
zwołonćm było użyeie pocisków podobnych i to tal rze 
dział jak broni ręcznćj, przyczćm naturalnie uwzględi 
należycie wymagania ludzkości. Zaręczają, że projekty 
dobrze przyjęto w Petersburgu i spodziewać się godzi ioi 
komisya ta jeszcze tej jesieni zebrać się będzie mogła, pć

Minister spraw wewnętrznych wydał niedawno ] 
skrypt, zawierający postanowienie, iż Prusacy, cierpi^ za 
obłąkanie zmysłów, nie przestają być poddanymi prusl m, 
chociażby nad łat dziesięć przebywali za granicą kifi d 
żony nawet takich obłąkanymi nie utrącają własności ers; 
danego pruskiego. do

Niedawno temu donosiły’ dzienniki o zamiarze c nos 
pruskiego zakupienia wyspy na wybrzeżach amerykańst ar) 
Doniesieniu temu zaprzeczono. Teraz zaś donosicie 
NeuefreiePresse, że z pisma nadesłanego z Pdffi idó 
stroorn na przylądku dobrćj nadziei z dnia 29 mai»(o 
wzięła interesującą wiadomość, iż Prusy układaj?s* 
z rządem portugalskim o zakupuo zatoki 'DfeUl 
Inne z Port Natal doniesienie potwierdza tę wiaclod ,,
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tocików i tak jak jest wybornie cel swój osiąga. Może 

konana z większym artyzmem byłaby go chybiła..
Z tćj próby wszakże sądząc, możnaby autora szfl 

zachęcać, aby tych włościan, których tak dobrze znaj 
i życie, w szerszych nam nieco ramach przedstawili^ 
niejszego coś stworzył—t.lent powodzenie zaręo^ 
Łobzowianie i Chłopi arystokraci A^tn, 
w swoim rodzaju dwa małe arcydzieła, przekonać’
autora Amerykanów, jak pożądane eą bego rodzaju'

powitała!, j>awątpimy, że scenarunki ludowe. Nie 
z wdzięcznością.

Francya straciła w tych dniach jednę z najstafr
i najoryginalniejszych swych illustracyi, autora dowciPj ,e
bajek i niezmiernćj ilości ucinków wszelkiego t
pana Viennet. 18j

Miał on lat 91, a kosztem jego bawiono się an,
tak, jak on kosztem śmieszności półwiekowych
śmierci się równym umysłem zabawiać umiał. $1 
szyderstwo tak spokojnie, jak się nićm odstrzeliwał tktj 
zwykł był powiadać o sobie, że począwszy od Glhhj mj, 
szyję, od stóp do głowy nie było miejsca., w któw C2t 
cisk sarkazmu lada poczynającego pisarka nie u^jfika 
Młodzież na Vćronie i Viennecie próbowała czn 
swoich., bez miłosierdzia, ale Viennet śmiał się z,eUbi
jącymi i szedł dałćj spokojniuteńko swą drogą- ćst 
Łachaise.. Dowcipniisie powiadają, że mając bycP 
wany w sąsiedztwie księcia Mórny, nie wytrzyma foc 
po śmierci., jakiś z tego koncept utworzy. 
autorem przechadzek humorystycznych po tym effici'-fe 
na którym ma spoczywać. . „wj

Śmiano się pół wieku ze staruszka., ale niiie° j 
wszechuy szacunek dla jego charakteru i dła tałeiltu e t 
towarzyszy mu do grobu. H

W chwili, gdyśmy korespondencyą tę zaięyk^żos 
odbieramy szczegóły o uroczystości edsłćnięei* n fpi 
na cześć konfederaeyi barskićj pod Zürichern ¿Li P 
pnia. Oczekiwany jest tam V. Hugo, deputacyc J 5^t 
Włochów i innych narodowości. Dziś ograie^-jł. i 
wzmianką, szczegóły zostawujemy do przyszłego hs’n I



zeyajac, że odwiedziny bliskiego krewnego hr. Bismarcka 
ecOiennćj rceczypospćflitćj Tranśvaał stoi w związku 
FejjL projektem knpna. Zatoka Delagoa (w wsćhodnićj 
atj Le pod 26 stopniem półu Iniowój szerokości) mogłaby 
lii R przystań eksportowa północnśj części' hollenderskich 
aniLypospolitych chłopskich, wewnątrz kraju leżących, na- 

większego znaczenia a skierowanie nietńieckiśj emi- 
kJj« ku owym okolicom stać się podstawą obszernego
erlLjsięwzięcia kolonizacyjnego.
rzy Minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg wrócił 
ny do Berlina.
)wjf _ FRANCY/.'
hej # Paryż, 17 lipca. Wiadomość, którą podała Indćp. 
>, jge o zaprojektowanym związku handlowym i wojsko- 
‘"Lt między Francyą, Belgią i Ilollandyą została zaprce- 
’ nietylko przez pisma niemieckie, ale także i francu-
hoi Dzisiejsza Indép. belge odpowiadając- Kreuz

: ® enniki belgijskie pisały o mniemanym projekcie powyż- 
ini ¡go związku, ona zaś tylko wiadomość tę powtórzyła, 
st^Łiwrócić na nią uwagę publiczną. Memoriał di- 
’,1-joinatiqu e zaś powiada, że nic nie wie, Czy by siętząd 
"{facuski podobnym projektem eajmował, dodaje wszakże, 

początku zeszłego roku bardzo wiele o tém myślano, 
hjeiniecka Par is. Corresp. przeciwnie zaręcza, że rząd 
k jiicttski rozpoczął w téj sprawie ttegocyacye, że nadto

jał wciągnąć Szwajcaryą do związku handlowego, 
jlemorialdiplom. donosi, że Rzym powoła nieco

» iniśj ksr^ż^t państw katolickich na powszechny sobór,
^jednakowoż nic w tym Względzie nie uczyniono. Sto- 
i Apostolska ma podobno zamiar wezwać monarchów na 
njr, wszakże jedynie pod tym warunkiem, że „będą się 
(lnie starali, ażeby się przyczynić do jak największćj 

l ^ały Boga i do dobra powszechnego, to jest do skutecz­
ni soboru.“ Do Koeln. Ztg donoszą, że p. Ollivïer ka- 

sta| swoją mowę, którą przed kilku dniami podaliśmy 
ve8 itreszczeniu, przełożyć na włoskie i rozesłał ją do wszy-
: t ich biskupów włoskich i nawet do Papieża.
’ddi Z Hiszpanii nie przychodzą do Paryża prawie żadne 
pt«,e wiadomości. Do Indćp. belge tylko piszą, że 
;kWięzieni jenerałowie są prawdopodobnie najniewinniej- 
in*mi. Jedni z nich zostali wysłani na wyspy Balearskie 
e « sadzeni w Ivica i Port-Mahou, drudzy na wyspy Kana- 
& skie i zamknięci w Lugo i Soria. Pomiędzy unionistami 
pi ¡rogresistami zaszło nieporozumienie. Progresiści nie- 

Ei>l jęli się podobno zgodzić na projekt unionistów co do 
ty niesienia na tron księżnćj Montpensier. P. Gastelar, 
1 1 iżący do stronnictwa progresistów wyda w tych dniach 
<4 iszurę, w którćj ma zamiar dowieść, że Hiszpania ńie 
Zr’ ie być szczęśliwą i wolną ani pod dyuastyą Burbonów 

, i tóż Orleanów, nadto, że unia całego półwyspu pirenej- 
l® tgo pod królami portugalskimi nie dałaby się wcale na 
*• iższy czas przeprowadzić, o powołaniu zaś księcia Aosty 
za> tron realną unią połączonćj Hiszpanii z Portugalią wcale 
; siifleć nie można. Zdaniem pana Castelar jest dla Hisz- 
1 st iii jeden tylko środek, to jest należy zaprowadzić rzecz 
dóbijpolitą z zarządem decentralistycznym. Te myśli, które 
vegi Castelar zawsze rozwijał i popierał, mają stanowić treść 
fać ^zapowiedzianej broszury. Jenerał Prim bawi dotąd 
ci® »ndynie.
łzy Komisya budżetowa zgodziła się ostatecznie na ży- 
ńnafenia rządu i poczyniła mu znaczne koncesye. To toż 

ta się spodziewać, że niezadługo zostaną posiedzenia
™ la prawodawczego zamknięte; cesarz życzy sobie po- 

ino, aby się to już stało 25 bm. Roześżła się po Pa-
>h>ii ii pogłoska, że cesarz przed wyjazdem do Paryża na 
»wministeryahią spadł złtonia i złamał nogę, wszakże 
z W ta okazuje się nieuzasadnioną, dotąd bowiem jeszcze 
tao Zostało Stwierdzoną.
a Książę Napoleon skoro powróci do Paryża, uda się 
zczi tłocznie do cesarza do Plombières, który się dotąd po 

ta! rze wybiera.
ędi Według Monitora wynosiły dochody stałych i nie- 
jcfckcb podatków w plei’Wzéj połdwie bieżącego roku 617 
o® ionów franków, zatćm 12 ’/a miliona więcćj, jak zeszłe- 
:«• półrocza.

Indép. b elge porusza znowu wersyą o zjeździe ce- 
za francuskiego, z cesarzem rosyjskim i królem pru- 

rusïm, W tym celu hr. Stackelberg udaje Się podobno CZę- 
i do Fontainebleau, aby się z cesarzem porozumieć, 

»ci ®yi tćj trudno przypisać jakieś prawdopodobieństwo, 
dotąd nic jéj jeszcze nie potwierdziło. Powyższe pismo 

se n nosi także w swéj korespondencyi z Paryża, że książę 
ans artoryski wybierze się nietylko do Galicyi, ale zwiedzi 
j1 ?? !?e księstwo Poznańskie. W jakim celu, z jakich po- 
'oBtdów, zkąd ta wiadomość zaczerpnięta, nic o tém ko- 

i)ótodencya nie wspomina.
liai
id»i Telegramy.

i —«uw^a, 19 lipca. Włoski następca trońu z mał- 
Ri przybywszy tu dziś o godźinie 2 z południa pa-

-z;
SonH Z pojechał po krótkim pobycie do

iais, 18 lipca. Przyjmowana wczoraj przez króla de- 
¡łi pa. magistratu frankfurtskiego wręczyła, jak sły-
ręcz,N’ opinią pewnego profesora heidelbergskiego co do roz- 
intia Państwowego i miejskiego majątku mihśta Frańk- 
aó i
ju'lM • 19 i’Pca. Kurator uniwersytetu w Bótin pkn 
daffer, ’ profesor p. Sybel przybyli tu, ażeby zaprosić 

do współudziału w uroczystości wszechnicy tam-
tsrs
,ciji, “ddiehittBi, 18 lipca. Jak się Sueddeutsche 
ifeij^l-Se dziaduje, rozpoczęto już w ministerstwie spra-UU'

,„-tyości prace przedwstępne do rewizyi prawa karnego

«U1Hg te®°ż ńżmnnika wystóśóWał rząd „v »»-
fttat ° Zawï^zàtiia roikówan względem zawarcia

uS^ aie P P°Ci^owe8o i to na podstawie zawartego niedawno 
rei? Czł zy Państwami niemieckiemi a Szwajcaryą traktatu 

iaev'^0, — C o r r e s ji. H o ff m a n n uważa wymianę ra- 
ijf ¿A1 Ulr‘0wy o warownią Ulm za ważny moment w ser­
ze i s^Sunkach istniejących pomiędzy Bawaryą a Wyr- 

1 z? dowód najlepszy, że rozsądna polityka obu 
ó P ęj,;,’ się pojednać uprawnioną niezależność
i1* rodnu Pr “dołowych z zujnłnćm zachowaniem interesów

i)H(' \fh jest Słuśzńą i skuteczną.
18 lipca. Urzędowa Wiener Z tg ogłasza

prezentowanych w radzie państwa krajo’W oïgà-
10 i a •t“’ etniXV ?7 Kp““.- Cesara preaydówać będzie jutro ta- 

j°dnie HF ni w pdderyach a w niedzielę uda się na trzy 
a^'zóśtana ° t- Cesarzowa i cesarzewicz, którzy

rpuin 'Lrontainebleau, syadą się z cesarzem dnia 12
ppruski ‘a°ns- — Etendard donosi, że stan zdto 

ego ambasadora hr. Goltza mało jest zadówal
:âj? J.'?’.

J bnü?,'r 1 \ Kpca. W ciele ptawodawczćm przyjęto dzi- 
iŁ • rłl i marynarki. Minister mary nar i i1 æarynarRi. Minister maiy 

względ« na obecne połtófehit EÜfój y 
sum. 1 lainei1 tarnemu zbadahid Żadnych dla maiynai-

18 lipça. Krôlowéj. angjelskiéj spodziewają 
się w Chërbôùtgu w śródę. — O stanie zdrowia hr. Góltza 
nadeszły pomyślniejsze wiadomości.

Paryż, 18 lipca. Ciało prawodawcze obradowało dzi­
siaj nad etatem ministerstwa robót publicznych i przyjęło 
trzy pierwsze oddziały tegoż. Cesarz prezydował dziś 
na radzie ministrów, która, jak słychać, obradowała nad 
ugodą między miastem Paryżem a crédit foncier. Po połu­
dniu przyjmował cesarz nuucyusza papiezkiego msgr. Chigi 
i powrócił do Fontainebleau, zkąd uda się jutro d > Plom­
bières. Bracia Pereire wytoczyli przeciw p. Mirés proces 
o potwarz.

Faryż, 19 Üpca. Cesarz odjechał dziś z rana do Plom­
bières.— France, Etendard i Constitutionnel 
zbijają jednozgodnie wiadomość, że Francya uwiadomiła 
rząd hiszpański 0 ostatnićm sprzysiężemu wf Hiszpanii. — 
Według France spodziewają się na pewne zamknięcia se- 
syi spjtnowćj w przyszłą sobotę.

Fiorearya,. 17 lipca, Itiflie donosi, że i eprezantanci 
towarzystwa, z ktMem1 toczą Się układy względem 'wy­
dzierżawienia monopolu tabaki, nie przyjęli proponowanych 
co niedawno modyfikacyi kontraktu.

rlorefcCya, 17 lipća. Izba poselska przyjęła projekt 
ministeryalny, ustanawiający kontyhgens wojskowy za rok 
1868 na 40,000 ludzi a odrzuciła wniosek komisyi, propo- 
nującćj kontyngens 50,000 ludzi. — Wicekról'egipski ocze­
kiwany jest w Wenecyi.

Lizbona, 18 lipca. Pan Anzelmo José Braamcamp 
oświadczył, że nie jest w stanie utworzyć ministerstwa. 
Przesilenie ministeryalne trwa jeszcze. — Książę i księżna 
Montpensier przybyli tu dziś z Kadyksu, przyjmowano ich 
ze zwykłemi honorami.

Bruksela, 18 lipca. Włoski następca tronu wraz 
z małżonką, przybywszy tu w przyszły wtorek, udadzą się 
po pobycie jednodniowym zaraz do Hagi.

Bruksela, 19 lipca. Urzędowe gazety zbijają pogło­
skę, że kroi zamyśla odwiedzić cesarza Napoleona w Plom­
bières.

Londyn, 17 lipca. Porządnie ubrany człowiek, który 
na pokładzie okrętu „Helyetia“ z Nowego Jorku przybył 
do Kork, aresztowany został przez policyą, ponieważ miał 
przy sobie karabin i dwa rewolwery. Podobne aresztowa­
nia zdarzały się często w czasach ostatnich a teraz wydano 
rożpOrżądZBnie, aby wszystkich pasażerów przy wylądowa­
niu przeszukiwano.

UBdyn, Î lipca. W izbie wyższćj odpowiedział hr. 
MalmeSbury na interpeiacyą earla Denbigh, że rząd nie 
odebrał urzędowego doniesienia o blokadzie portu Mazatlan. 
Zachowanie się, przypisywane angielskiemu kapitanowi, jest 
nieprawnćm, lubo może da się uniewinnić, i dla tego wy­
słano rozkaz, aby blokadę zniesiono.

LôBdffl, 18 lipca. Izba niższa przyjęła na posie­
dzeniu komitetowćm projekt do prawa, tyczącego się 
„bezprawnych wybiegów“, oświadczywszy się poprzednio 
za projektćm, aby powracającym z Abiśsynii oficerom wy­
płacono żołd ich roczny bez potrąceń podatkowych, lubo 
rząd się przeciw temu oświadczył.

Waszyngton, 8 lipca. (Parowcem „Scotia*.) Pan 
Steveiis wniósł w izbie reprezentantów pięć artykułów- do­
datkowych do oskarżenia przeciw prezydentowi Johnso­
nowi, w któryćh obwinia go o nadużycie prawa patronatu, 
zarzucając mu, że prawnie postępujących urzędników od­
dalał z urzędów, zwolenników swoich mianował ich nastę­
pcami a prawa ułaskawiania nadużywał ze Szkodą ogółu. 
Izba przyjęła ptrtikta te do dalszego zbadania. — Z Haiti 
donósżą pod dniem 20 Cżetwca, że p. Salnave obsaczony 
jest ściśle w Port àu Prtfiće. — Catralès orgà'fiizuje kor­
pus, by zaatakować miasto Cinaloa w Meksyku.

krzyknik Mąury! Bruty!“ który p.. Hennig .coraz to po- 
eiesżiiićj umiał akcentować, pobudzał ich do wybuchów 
wesołego śmiechu; przy zakończeniu zaś sztuki, gdy szybko 
spadająca zasłona odcięła p. Ilennigowi odwrót z prosce­
nium w głąb teatru, otrzymał ou także nader huczne 
brawo.

Szanowna benefieyautka, p. Kwiecińska miała małą 
rolę Donny Petronelii, która w pierwszym tylko akcie wy­
stępuje i kilka zaledwie słów do narzeczonego swego, Don 
CóntFęrdsa, (p. Ekera) przemawia.

Mimo dobrego oddania powyższych ról miała repre- 
zentacya sobotnia jedno wielkie ale, tj. że sufler grał na 
niej zbyt wielką rolę. Widocznćm było, że artyści z wy­
jątkiem kilku pierwszorzędnych, walczyli wśród deklama- 
cyi z pamięćiowemi trudnościami i dla tego nie mogli ze 
zwykłą grać swobodą. Zważywszy, jak rozległym i w no­
wości obfitym jest tegoroczny repertuar krakowskiego to­
warzystwa dramatycznego, wybaczyli wszyscy chętnie to 
jednorazowe zaniedbanie się ulubionym i z taką zawsze sta­
rannością grającym artystom. Tylko dwóch panów wyjęła 
krytyka publiczni ści z pod ogólnéj amnestyi tj. don Fran­
cisco de Cárcamo i don Fernando de Azevedo. Panowie 
ci, a mianowicie ostatni zapewne sami przyznają, że tylko 
dó pewnego stopnia wolno nie umieć roli. Dopóki wprawne 
ucho potrafi jeszcze pochwycić w lot słowo suflera, naten­
czas harmonia sztuki na tćm nie cierpi i tylko deklamacya 
staje się ogromnie len wą, jak u don Francisco. Jeżeli je­
dnakże artysta robi przystanki, żadną nie wypełnione ge­
stykulacja ani mimiką, jedynie dla tego, ażeby z rąk su­
flera podejmować gubiony od czasu do czasu wątek, jak to 
w sobotę widzieliśmy u don Carcámo, natenczas całość 
przedstawienia na tćm szkoduje. Pauzy takie oddziałują 
niekiedy bardzo niekorzystnie na całe otoczenie, gdy sytu­
acja poważnego wymaga nastroju. Ostatnie dwie scćny 
Prećiózy dały uani próbkę takiego rozweselenia całego per- 
sonażu w chwili mnićj stóśownćj.

Wczoraj odegrano dwie komedye. Mąż na wsi 
przez Bajard i Jułes de Vailly i Chłopi arystokraci 
przez Auczyca.— O pierwszćj sztuce rozpisaliśmy się ob- 
szernićj przy przedstawieniu jćj przed trzema tygodniami. 
Dziś zaznaczkmy więc tylko, że podobnie jak wtedy, tąk 
i wczoraj niezmiernie się podobała publiczności i rzęsistym 
poklaskiem przez nią została przyjętą. Wszyscy artyści 
grali znakomicie. W pani Hoffmann podziwialiśmy klasy­
czny typ zafukanćj i zbigotyzowanćj córki, która w gruncie 
zdaje Się być Wcale rozsądną kobietą.

Pani Ekerowa przedstawiła pyszny samorodny egzem­
plarz dewotki z rzadkiego gatunku fanatycznych i absolut­
nych rygorystek, nie oddawających się plotkom (pani 
Aigueperse). Godnym i nieodstępnym jćj towarzyszem był 
pan Mathiću, jeden z prototypów molierowskiego Tar- 
tufla, któremu p. Wolski plastyczne nadał zarysy. Pani 
Modrzejewską była czarującą w roli światowćj pani de 
Nóhan. Pan Benda zaś oddał z nadzwyczajną biegłością 
dualistyeżny charakter Ferdynanda Colombeta, który w do­
mu ledwie głowę wychyla z pod pantofla, swćj teściowćj, 
a po za domem wesołym jest pustakiem.

W Chłopach arystokratach błyszczała pani E- 
kerowa jako pyszna Koguciua, p. Hennig jako zniemczały 
urlopnik Szczepan, panna Kwiecińska, jako miluchna Ma­
rysia, a p. Fiszer oddał z wiełkićm powodzeniem rolę 
Mośka, arendarza.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE Î F0TÖCZNS.
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Berlin, 20 lipca Í868, (Edward Mámroth.) 
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* Faznań, 20 lipca. Kwestya, taik ważna dla miasta 
naszego, gdzie pobudowany zostanie nowy dworzec kolei mar- 
f hljsko-poznanśklćj, rozstrzygniętą, naresziie została ostatecznie 

■ ni koftferencyi urzędników rejencyjnjCh i techników, odbytej tu 
dnia 16 m. b. Wedle postanowienia tego albowiem stanie i.owy 
dworzec centralny na terytoryum Górnej Wildy. Kównocze- 
śnie przyjęto stanowczo kierunek nowej drogi w powiecie poznań­
skim. Dotarłszy pod Otuśzem do granicy powiatu, pójdzie przez 
Dąbrówkę i Otusz do Poznania; w Dąbrówce wybudowany zosta­
niu dworzec a w Otuszu miejsce przestanku. Komisya r.eczona 
udała się po południu tegoż s imego dnia do Buku, by powziąść 
na miejscu stanowcze postanowienie we względzie kierunku drogi 
przez powiat bukowski.

— * Nowo mianowany w miejsce ś. p. profesora Antoniego 
Poplińskiego bibliotekarz biblioteki Raczyńskich, p. Sosnow­
ski wprowadzony został zeszłej środy, dnia 15 m. b. przez pier­
wszego burmistrza naszego miasta, tajnego radzcę rejeńćyjnego 
Naumanna, w nowe urzędowanie.

— * Donoszą nam, że król, polieya zabrała z tutejszych 
ięgarni wyszłe przed kilku tygodniami w Lipsku nakładem A. 
tenbracka (w Poznaniu skład główny u M. Leitgcbra) poezye.

pod tyt.: Z ubiegłych dni prz z ***. j,
— * Jutro, we wtorek dane będą w teatrze na dochód 

pani Amelii Baranowskiej, ułubionśj śpiewaczki krakowskiego 
Towarzystwa dramatycznego sztuki: Mąż za drzwiami, ope­
retka z niemiecki, go (Der "Ehemann vor der Thür), z muzyka 
Offenbacha, w której wystąpi z grzeczności dla benefieyantki 
pani Rapacka;dalej_ Tandeciarz w rozpaczy ze śpiewami, na­
pisany przez Henniga, z muzyką Smacierzyńskiego; w koi cu Moj- 
sie w beczce. S( odziewać się należy, że publiczność pośpieszy 
jutro do teatru, gdzie bezwątpienia wesoły spędzi wieczór.

— * Kalendarz,. Jutru, we wtorek dnia 21 lipca, Pra- 
ksedy panny; w kalendarzu słowiańskim Bolesława. WaćPóii 
słońca o gottg. 4 Diiliut 11; zachód o gudz. 8.

Dnia 21 lipca 1/29 roku śmierć Iwona, biskiipa krakow­
skiego; — 1567 pobicie Moskwy pod Czaśnikami; — 1792 list 
carycy do Pdniatowśkifgo, namawiający go do Targowicy; — 1798 
Józef Sułkowski odznacza się w bitwie pod Piramidami.

& Poznań, 20 lipca. W sobotę przedstawiono na wy­
łączny dochód panny Teofili Kwiecińskiej cztęroaktówą 
Sztukę Aleksandra Wolfa p. t. Precioza, przełożoną na 
język polski-gładkim wietSzem j.rzez MinasowiCza. Drń- 
mat ten, nazwany „lirycznym,“ jest jak wiadomo rodza­
jem operety, do którćj słynny komponista Karól Maryan 
Weber piękną dorobił muzykę. W catoj "budowie jego 
przebija się Właściwa sżkicowość i epizodyczność, które na 
onegdajszćm przedstawieniu tćm więcej musiały uderzać, 
ile że w wielu partyach muzycznych sztuki śpiew dla 
braku odpowiednich sił zwyczajną zastąpiono de- 
któittfacyą.

Rozkład ról bjł następujący: Preciożą, owa uroczą 
improwizatorką Cyganów, która Całą młodzież Hiszpanii 
zachwyca, była p. Modrzejewska. Pola ta dozwoliła jćj 
rozwinąć dużo óryg&alnegs wdzięku i nawet na takićm 
polu zebrać oklaski, na którćm talent jćj z rzadka się tylko 
próbuje, tj. na j olu Śpiewu. Wlółtociela Prećiózy, Bon 
Alonza, który dla cudućj cyganki ńie waba się wyrzec 
miękkiego życia w stolicy i jFzyłączyć się do bańdy Od­
wiecznych tułaczy, przedstawił z należytym ogniem pan 
Ładnowski (syn). Sceny miłosnę między Preciożą 
a Alotfzeńn odznaczały się sófiteifnćm stopniowaniem li- 
łyćzhych efektów i w- ogóle artystycznćm wykończeniem.

Pańi Ekero^k zyskała sobie powszechne, a żywe 
uznńnie w roli statoj Vijardy, w której charakterystj czne 
rysy cyganów, jako to przebiegłość, chytrość i dziką" swo- 
bóuę irAufr bićgle uwydatnia. Podobnie i pan Rapacki 
umiał właściwy koloryt nadać postaci starszego C\ganów, 
i wysunąć ją naprzód z ubocza, na którćm została posta­
wioną przez autorh.

Rola Pedra, marszałka dworu Don Azeveda, zdawała 
się być umyślnie napisaną dla p. Henniga. Utalentowany 
ton kornik przedstawił z niezrównanym huffiorim owego 
bohatera „wielkićj rejterady“ i jak zwykle znakomicie 
rozweselił widzów. Szczególnićj ulubiony Pedra wy-

Ti. rr.eAnia, 19 lipca. Przez kilkanaście tygodni wa­
łęsał się po wsiach sąsiednich w okolicy nasżej pewien urwisz. 
Tak mniej więcej przed tygodniem przybył do wsi S. nie daleko 
Strzałkowa, Tu wstąpił do dworu z prośbą o wsparcie. Litości­
wy gdsjiodarz ńie odmówił mu go wprawdzie, pozwolił sobie wsze- 
lakoż swemu nowemu i niepożądanemu gościowi w nader grzecz­
nych alt; zbyt jasnych i zrozumiałych słowa, k zwrócić uwagę, że 
grzechem jest okropnym, kiedy ludzie, podobni jemu, w kwiecie 
i sile zdrowia w tak haniebny i niegodziwy sposób na kęs cbleba 
sobie zarabiają. Po tekiem dictum acerbum ów hołysz, nie na­
myślając się wcale,^przejęty właściwą sobie a niezawodnie od da­
wna już praktykowaną wdzięcznością, rzucił się na swego dobro­
czyńcę. Trafił jednakże tą rażą., jak to mówią, na swego. P.j- 
mano zatem pana brata, związaną i odesłano do Strzałkowa w ręce 
władzy policyjnej. Ta wybadawszy z niego, co było potrzebnem, 
odkonwojowała go do Wrześni. Stawiony przed naszą policyą, 
chciał się nader zręcznym spośt bem od wszystkiego uwolnić i po­
ciął udawać, jakoby ciefpiał na umyśle. Lecz koncept ten wcale 
mu się nie powiódł. Przywołano boyęiem natychmiast lekarza, 
któiry po śtaiąnnćm zbadaniu oświadczył, iż pacyent znajduje się 
przy nąjlepszem zdiowiu, Zapakowano go przeto z wszelką przy­
zwoitością jeszcze tego samego dnia do sądowego więzienia.

W zeszły wtorek tj. 14 bm. o godzinie dziesiątej wieczo­
rem przywieziono do Wrześni człowieka z połamaną do szczętu 
nogą. Nieszczęśliwy ów, nazwiskiem Blatowski, mieszkał chwilo­
wo w Kongresówce, pochodzi jednakże z Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego i ma nawet córkę zamężną we Wrześni. Spieszył tu 
do_ nas po paszport i zabrał się z. fuimanami, którzy przez mie­
ścinę naszą jechali do Poznania. O ćwierć mili przed miastem 
śpadł z woza, a koła przeszły mu tak nieszczęśliwie przez nogę, 
że ją prawie całkiem zgniotły. Pospieszono czemprędzej z nim do 
miejscowego chirurga powiatowego p. Scholz, którj jióspołem z przy­
wołanym lekarzem gorliwie się mm zajął. Wszelkie jednakowoż 
podejmowane środki okazały się bezskutecznemu, chóry bowiem 
w przeciągu dwóch godzin, opatrzony św. sakramentami, wśród 
najokropniejszych boleści ducha wyzionął. Zmarły miał podobno 
pozostawić żonę i kilkoro drobnych dziatek. Niechaj mi tu bę­
dzie wolno nadmienić f iż hirurg nasz nie miął go wcale gdzie 
ulokować, ażeby mu rany zaopatrzyć. Trzeba albowiem wiedzieć, 
że miasto nasze dotychczas jeszcze na lazaret zdobyć się nie może. 
Wszystkie prawie mieściny, chociaż i najmniejsze, od dawien da­
wna cieszą się tćm dobrodziejstwem. Nie mogę przeto żadną 
miarą sobie wytłómaczyć, dla czegóż my tylko pod tym względem 
tak niesłychanie upośledzeni być mamy. Zakładają "w gronie na- 
szem rozmaitego rodzaju stowarzyszenia, upiększają place i ulice, 
fundują figury itd., dziwną zaiste jest rzeczą, dla czego o tej tak 
niezbędnej potrzebie całkiem do dziś dnia przepommelil

. , Temł dniami przejeżdżał przez Wrześnią pewień zwierzchnik 
Ageptdny-zabeżpiehzeńiąiżyćiaj ognia i gradobicia, udając;śię do 
Królestwa Polskiego celem dokładnego zbadania szkody, jaką 
grad ha jednem terytoryum w pobliżu miasta powiatowego wy­
rządził. Po skończonej pracy i ułożeniu się z poszkodowanym 
dziedzicem powracał do domu, W mieście powiatowem wstąpił 
(Jo biura i przedłożył swoje papiery legitymacyjne. Naczel.uik 
sam., tak przynajmniej rzeczony agent pod słowem honoru zarę­
czał, przyjął go nader uprzejmie, ugościł przyzwoicie a w końcu 
nawet postawił kilka butelek szauipat a, którego naprzemian 
z wódką, wprost z gorzelni sprowadzoną, popijali. Rozmarz nego 
tym nektarem gościa, hojny i szczodry gospudar-: zaprowadził do 
osobnego pokoju a dla wszelkiego bezpieczeństwa nawet driwi 
na klucz zamkuął. Dopiero na drugi dzień, kiedy już słońce 
znacznie wzbiło się w górę, przebudzi Się nasz podróżny z bło­
giego bachusowego letargu, Lecz jakże Się przeląkł, kiedy, ob­
szedłszy z przynależną starannością ręką wszystkie swoje kiesze­
nie, nie znalazł w nich ani szeląga z dość grubej sumki, którą 
miał przy sobie. Oto nowy przykład szczególniejszej gościnności 
naszych sąsiadów zagranicznych.

(f.) itlęle», 17 lipca. W zeszły poniedziałek ciemne 
chmury zaległy nad miastem i okolicą Wielenia, a około 4 po 
południu uderzył piorun w sam środek owczarni sąsiedniego Ja- 
rynia, która, do stajni przylegając, dwoma konduktorami zaopa­
trzoną była. Jarjń jest własnością hr. Schubmburga. Ponieważ 
deszcz lał gwałtownie, więc nasiąkle wodą dachy wspomnionych 
budynków prędko niszczącemu żywiołowi szerzyć Się nie dozwa­
lały, a to właśnie było przyczyną, że owce i konie, które przed 
burzą do owczarni i stajni wpędzono, szczęśliwie uprowadzić zdo­
łano, W chwili wybuchnięcia poża>u miał tameczny urzędnik go­
spodarczy tyle przezorności, że natychmiast konnych niedorost­
ków na wszystkie strony wyprawit, a% jak najprędzej sikawki 
z sąsiedztwa sprowadzić. Przybyło ich pięć i dzięki usiłowaniom 
gaszących nic się Więcej oprócz dwóch dachów nie spaliło. Pier­
wszą nagrodę przyznano sikawce ostrow.-kiej, która wiele wcze­
śniej od wielt-ńskiój, na miejsce pożaru przybyła. Obsługiwała ją 
młodzież szkoły wojskowej, któ:a, dopełuiwszy z własnej chęci 
podjętego obowiązku, jużto na sikawce, juzto na ofiarowanym so­
lne wozie żniwnym caikićm zmoczona z śpiewem wesełym do 
Ostrowa wróciła.

We wsi Kamienniku uderzył piorun w świeżo wybudowaną 
stodołę tamecznego gospodarza i sp »lit ją wraz z całym prawie 
tegorocznim sprzętem żyta. W Gulczu i innych miejscach okoli­
cznych zibiły pioruny ostatniej burzy kilka sztuk trzody chle- 
wnój i krowy, a w Pęckowie konia gospodarzowi wracającemu 
z pola. Drugi koń, który z zabitym w patze chodził, je=t od tćj 
chwili chorym. Na zdrowie gospodarza nie wywarło uderzenie 
szkodliwego wpływu, lecz żona jego praguie gorąco, aby prze­
strogę bożą wziął sobie do serca i aby odtąd śttiętoi liwśze pro­
wadził żicie, bo jest powszechnie z bluźnierstw i przekleństw 
w całej okolicy znanym.

Opowiadają tutaj nastęnnjące zdarzenie, za którego pra­
wdziwość żadnój odpowiedzialności na siebie nie biorę. Przed 
kilku dniami urządza! gospodarz Saar w Lokaczu (Lukatz) ina- 
czśj koryto swojej stajenki. Że zaś wielki kamień krzemienny 
z ziemi wystający w pracy mu bardzo przeszkadzał, więc go 
z parobkiem ztamtąd wyważył i na podwórze wykulnął. Synowie 
Saara bawili się tamże, a wziąwszy młotki, uderzali niemi w ka­
mień, w skutek czego się rozpękł; a z środka jego miał wypaść 
dyament wielkości gołębiego ja/a (?). Chłopcy, zwabieni świetnym 
blaskiem jego, podnieśli go z ziemi, obejrzeli a następni • młot­
kiem na trzy części rozbili. Saar posłał podobno te trzy kawałki 
dla zbadania do Wrocławia a ztamtąd wyprawić je miano do 
Berlina.

— * Pożar w Paryżu. W znanych powszechnie odwie­
dzającym Paryż i do ciekawości, jeżli nie do osobliwości jego na­
leżących targowych budynkach, zwanych Halies ceutrales, wybuchł 
tych dni pożar w piwnicach pawilonu Nr, 12 gdzie był skłąd ma­
sła, sera i warzyw. Stało się to około lOej wieczorem. Zawsze 
tam, nawet późno wieczorem pracują ludzie nad przygotowaniem 
towaru do sprzedaży w dniu następnym; byli więc i wówczas. 
Spostrzeżono zaraz groźny fakt — ale przy wielkiej ilości nagro­
madzonej tam słomy pożar szybko się rozszerzył i objął całą 
obszerną przestrzeń. Zapasy masła stopiły się i stanęły wrzące 
na stopę wysoko na podłodze; gorąco tłumiące oddech nie pozwa­
lało nikomu dostąpić. Można powiedzieć, że wszystkie potężne 
środki, któremi Paryż rozporządza do gaszenia pożarów, nagroma­
dzone zostały w około płonącej przestrzeni i w działanie wpro­
wadzone. Po godzinnym ogniu zapadła się z ogromnym hukiem 
część sklepienia nad piwnicami, a z niemi i pewna liczba ludzi 
ze służby ogniowej, wojska i osób prywatnych, z gorliwości oso­
bistej pracujących przy gaszeniu. Liczba ich, niewiadoma jeszcze. 
Na razie wydobyto dwie osoby zabite a 15 ranionych. W trzy 
godziny opanowauo ogień, ale całą noc pracowano nad nim. Nie 
tylko gorąco od pożaru było niezmierne, ale i wrzawa niesłycha­
na, do której główną było pobudką 150 przekupek (dames de la 
halle), które całe swoje, mienie straciły, co wynosi najmniej 300,0Ó0 
franków; szkoda rządowa wynosi dwa razy tyle. Pożar wzmagał 
się cząstko« emi wybuchami gazu, którego przecież główńy w tćj 
dzielnicy rezerwoar, nie dalej jak o 100 kroków odległy od mua- 
sca pożarem objętego, zdołano od niego osłonić. Gdyby się 
był tam ogień dostał, cała dzielnica mogłaby była wylecieć w po­
wietrze.

GOSTóDAitŚTWO, FK2KMYSŁ I MAIiDEL? 

— * Iniynierya w roku 1867 1 pogląd na przyszłość.
(Ciąg dalszy.) Projekta mostów na Bosforze i prze.ściu i alka­
nów są pomysłu niemieckiego inżyniera, pana Rupert. Myśl do 
nich podała propozycja kolei żelaznej, zajmującej Austryą od 
Bialogrodu przez Bałkany do Konstantynopola, ztąd do Azyl 
Mniejszćj. Tańsze od innych mosty wiszące ulegaja silnym wi- 
bracyom nawet przy ulepszonym systemie, jak tego przykład 
na moście pana Roeblinga na Niagarze. Tutaj zaś wypada 
mieć na względzie, aby przy wielkim otworze mostu pociągi mo­
gły przebiegać szybko. Ponieważ zaś woda w przejściu przez 
Bosfor zajmuje do 1750 stóp, kratowy więc most, któregoby średnie 
przęsło miało około 678 stńp, potrzebowałby kratownic od 60 do 
70 stóp wysokości, których ciężar podnosiłby nie mało wydatek. 
Pan von Rupert proponuje więc most z przęsłami uformowatienii 
przez dwa odwrotne luki, z tych jeden jakby u wiszącego mostu, 
drugi stanowiący nićjaku sklepienie mostu. Oba te luki schodzą 
się na filarach, lecz przecinają się wśród przestrzeni otwartej sto­
sownie do rozłożenia sił rozciągających i gniotących. Luk skle­
pieniowy jest z cylindrów żelaznych, łuk wiszący z blach żela­
znych płaskich; oba prócz spojeń na przecięciach połączone są 
krzyżami i wiszącemi słupami Pokład mostowy zawieszony jest 
nieco poniżćj punktu przecięiia się dwóch łuków. Filary mosto­
we w wodzie, której głębokość dochodzi od 100 do 130 stóp i nad 
wodą są ze skrzyń żelaznych, do których osadzenia na miejscu 
ma być uformowana podstawa betonowa wród wody. Zrobiliśmy 
wzmiankę o tych projektach, już to z powodu niepośledniego 
w nich pomysłu, już to z powocu, że otwory w nich przęseł są 
dotąd niepraktykowane. Jakoż w moście na Bosfotze propono­
wane są trzy przęsła: to jest dwa skrajne po ¿35 stóp, a środ­
kowe 678. Most na rozpadlinie wśród Bałkanów ma S30 stop 
otworu, wyniesiony nad dno rozpadliny 10S77, stopy. Koszt obli­
czony mostu na Bosforze 5S3,3.3 funt, szter. czy li 3,669,164 rsr.- 
na przejściu Bałkanów 166,666 funtów szterlingow czyli 1 048 3■'9 
rubli sr. ’ ’

Przechodząc do mostów z mniejszemi otworami i mnie'- 
szem wyniesieniem pokładów, nie jest rzeczą łatwą dopatrzyć 
jakieby ulepszenia w istniejącej konstrukcji wprowadzić można! 
System rurowy, od którego niegdyś tak wiele oczekiwano, nie 
utrzy mał się; mosty Conway, Meüai i Sr. Lawrence pozostają i za­
pewne pozostaną jedynenn dla inżynierów typami. Co do zasią- 
pienia żelaza stalą w konst.ukcyi mostów i wiaduktów, nic w tym 
roku nie zrobiono; próby mostu w p<<rku paryskiej wystawy nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów i w dzisiejszych warunkach 
handlowych nie można w podobnych celach zalecać stali. Pożą­
dani mby było, aby do małych mostów, spotykanych tuzinami na 
kolejach, mogły być używane pełne walcowane blachy, wymiarów 
odpowiednich; będą one lepsze i tańsze, niż rury i kraty dotąd 
w życiu. Inżynierowie i fabry kanci zel.iza, wspóluie pracując w ty m 
kierunku, mogą wprowadzić ulepszenia, chociaż mniej ważne i mniej 
uderzające, zawsze jednak pewnej wartości, która ostatecznie 
ocenioną być musi.

Od mostów przechodzimy do kolei żelaznych, a tutaj łatwo 
dopatrzyć kierunku, jaki ulepsżenia obrać winny. Niedostatkiem 
dzisiejszych bywa, że się należycie me opłacają, a nie opłaca a 
dla tego, że kosztują za wiele, czy to w budowie, czy w eksnloa- 
tacyi. Między budową a eksploa acyą zachodzi pewien związek 
ostatnia ma pewne granice, pierwsza zależy od wyboru inżyniera 
i żądania tych, którzy dają fundusze. Koszta eksploatacji przy du­
żych spadkach są bardzo znaczne, korzyści więc, któremi budowa ma 
się procentować, tylko od ruchu oczekiwać można. Ruch na ko­
lei za.ezy od ilości uaładowanych, dostawionych do miejsca prze­
znaczenia, i wyładowanych pociągów w danym czasie i od ilości 
pociągów, potrzt bnej do przewiezienia danej ilości towarów i i a- 
sazerow; ta zaś sstatnia ilość jest zawisłą od szerokości kolei 
I spadków. Doszedłszy pewnego j.unktu, żaden wydatek pienie.

D1-e W?ŻC Sle t,l,łutić- Niektóre koleje angieb 
skie, jak londyńska i połi ocno-wschodnia, mogłyby być znamieni­
em przyozoobione, wszakże towarów do przewozu "na nich nie
bładzto21 Bild' laUtŁ nieoględnością
błądzili. Budowali duże mosty tam, gdzie małe kanały biły do- 
stateczne. Kupowano grunta po wysokich cenach, aby tylko nie 
zboczyć z linn drogi na kierunku, uważanym za najodpowiedniejszy



Stawiali stacye, nawet podrzędne, zbyt obszerne; robiono duże 
markizy, chociaż można je było zastąpić tańszćm na słupach że­
laznych prz kry ciem. Wszystko to są przedmioty piękna, ale 
częstokroć niedoli dla akcyonaryusza. W przyszłości inżynier 
musi opierać swój rozgłos na czemś, więcój mająęem wartości, ani­
żeli stawianie wielkiego mostu lub uderzających rozmiarami dwor­
ców. Ocenią go, jeżeli potrafi poprowadzić budowę z foką 
oszczędnością, że jego koleje opłacają się; wielkie bowiem budo­
wy są to częstokroć kosztowne zbytki, których zawód inżynierski 
na teraz pozwalać sobie nie może.

Przyszłe ulepszenia w inżynieryi dróg żelaznych polegać 
muszą głównie na przyjęciu takiego systemu budowy, któryby ko« 
szta robót redukował do minimum. Ponieważ z pierwotnego ko­
sztu budowy nie podobna ocenić ruchu po kolei, łatwo zatem 
dopatrzyć, jak obszerne pole otwartem jest dla inżynierów na 
kierunkach, przez przedsiębiorstwa dotąd jeszcze nie przedsię­
wziętych. Pożądane są tanie koleje przecinające siatką kraj i za­
radzające potrzebom wiejskich okolic; koleje takie mogłyby być 
położone przy głównych traktach. Szerokość ich winna być mniej­
sza niż istniejących, a ruch handlowy prowadzony długiemi wo­
zami na wzór amerykański. Nie wątpimy, że podobne linie po­
wstaną i że praktyka rozwieje czynione im zarzuty.

Co się tyczy kolei przechodzących przez góry, mało jest 
do powiedzenia. System p. Feli, polegający na użyciu trzeciej 
środkiem idącej pomiędzy zwykłą koleją szyny, z którym d iświad- 
czenia w r. 1865 na drodze po górze Cenis pomiędzy Saint Michel 
a Suzą były robione z dobrym skutkiem, powoli się rozwija z tego 
zapewne powodu, ze trzy machiny zbudowane przez p. Gouin 
jsuna po drugiej połamały swe przyrządy. Z tem wszystkióm 
wąipliwą jest rzeczą, czy skomplikowanie systemu Feli, dającego 
ruch po spadku jest potrzebne. Można bowiem dowieść, że 
Używając ciężaru pasażerów i pakunków do przylegania, dadzą 
się wystawić samoistne parowe wagony, wstępujące po pochyło­
ściach 1 na 12, bez potrzeby dodawania szyny, środkiem kolei 
prżechodzącój.

Pp. Fowler uzyskali patent na skombinowane użycie liny 
i bębna, a p. Agudio przedstawił na zeszłorocznej wystawie loko­
motywę na łańcuchu, która wszakże wiele nie obiecuje. System 
pneumatyczny zdaje się być stósowniejszym od innych do ciągnie­
nia po górach; ale przyjęciu onego przeszkadza znaczny wydatek 
na położenie rury dość obszernej, aby utrzymała cały pociąg. 
Zarzut nieszczelności klap, sprowadzający jednakowe skutki dla 
rur obszerniejszych 3 stopowych jak i mniejszych 1 stopowych, 
robiono wówczas, gdy dzisiejsza konstrukcya klap była nieznaną. 
Z tóm wszystkićm to, co potrzeba, da się zrobić lokomotywami 
o 4 cylindrach z podwójnym skrętem, i zadanie to zapewne w stó- 
sownjm czasie będzie rozwiązanem po doświadczeniu i wydatkach 
bezowocnych na inne projekta.

W żadnym oddziale cywilnej inżynieryi ulepszenia nie są 
pilniejsze, jak w pracach i wentylacji górniczej. Na dzisiejszy 
w nich porządek narzekają wdowy i sieroty; oskarża go pod­
ziemny grzmot eksplozji, nacechowany ofiarami, cienie tysiąca 
robotników, ginących corocznie w kopalniach. Ta strata życia jest 
plamą wieku, podwójną plamą zawodu. Był czas, kiedy lampę 
Dary’ego poczytywano za najszacowniejszy dar, jakim nauka ob­
darzyła górników; niektórzy poczynają na nią spoglądać, jako na 
przedmiot zasługujący na przekleństwo. Lampa bezpieczeństwa 
je.t łapką i złudzeniem. Gdyby jej nie byłe, nie pracowanoby 
w żadnej kopalni, dopókiby nie była oczyszczoną do tego stopnia, 
aby gołe światło dało się użyć; z nią oddają się robocie tak za­
pamiętale, że dosyć jednej chwili nieuwagi lub małe zwichnienie 
w lampie, aby pracujący w wnętrzu ziemi nie ujrzał więcej zielo­
ności pól i słońca. Trudno zaprzeczyć, że zupełna wentylacya 
niepodobną jest prawie do otrzymania. Przy zastósowaniu pieca 
hutniczego utrzymuje się, ale bez niego ustępuje miejsca wenty­
lacji, zgodniejszój z nauką dnia dzisiejszego. Na jednem posie­
dzeń Towarzystwa inżynierów południowej Walii w końcu r. z. 
p. Bates okazał, jak wielkie korzyści przedstawia zastosowanie 
miechu Guibala. Siłą 90 około koni przy 61 obrotach na minutę, 
daje ruch 141.600 stóp kub. powietrza, a praca użyteczna wypada 
około 62 na 100, — a nawet w jednćm z doświadczeń w Petton 
miech ten dał 80,99 na 100. Godnćm jest wszakże zastanowienia, 
czy nie lepiój wpychać do kopalni powietrze jak je wydobywać. 
Większe zamiast mniejszego ciśnienie zapobiegać będzie wydoby­
wali u się gazu z oczywistych i zrozumiałych przyczyn. Świeżo 
robiono propozycją zapalania gazów w kopalniach w małych, ozna­
czonych odstępach elektrycznością. Propozycya ta zasługuje na

uwagę inżynierów górniczych tćm więcój, że wypaść może na 
ich korzyść.

Zwracając się do drobniejszych przedmiotów, możemy zwró­
cić uwagę na ulepszenie w wiązaniach stolni. Pozostaje jeszcze 
wiele do zrobienia w konstrukcyi mechanizmów do krajania węgla, 
dotąd niedoskonałych, a to równe ma znaczenie, jak mechanizmy 
do przebijania tuneli. Dowcipny system Haupta dłut kręcących 
się, uderzających i posuwających, wiele obiecuje. Również po­
trzeba machin do łupania w kopalniach kamieni.

Dzieła inżynierskie w stolicach nie wiele w roku ubiegłym 
posunęły się. Obulwarkowanie Tamizy nie jest ukończone, gma­
chy oper w Paryżu i Wiedniu powoli idą dalej, mury ogromnego 
szpitala ś. Tomasza w Londynie wznoszą się, mostu Blackfriars 
w Londynie belki jednego łuku gotowe, zakłady londyńskie w Ab- 
bey Mills bliskie ukończenia.

Oczyszczenie powietrza w miastach przedstawia obecnie 
pole dla inżynierów obszerne. Ku temu skierowaną była głównie 
uwaga w r. z. i zebrano też nie mało pożytecznych wiadomości. 
W związku z tym przedmiotem poruszono znowu kwestyą zużyt­
kowania ścieków i nieczystości.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Gdańsk, 18 lipca. Powietrze suche i bardzo ciepłe; przez 
cały tydzień nie mieliśmy deszczu. Wiatr północno-zachodni.

W Anglii na wszystkich targach zbożowych niezwykła pa­
nuje bezczynność. Pomimo bardzo szczupłych dowozów krajo­
wych ceny pszenicy angielskiej cofnęły się w początku tygodnia 
o 1 do 2 szylingów na kwarterze a w następnych dniach sprze­
daż była tak trudna i tak mało interesów zawierano, że ceny 
tylko nominalnie bez zmianj’ się utrzymały. Podrzędna pszenica 
zagraniczna była również zaniedbana i tylko wyborowe gatunki 
przy ustępstwie 1 do 2 szyi, na kwarterze w małych partyach 
łatwiejszy miały odbyt.

Jęczmień o 1 szyling, owies o % a groch o 4 szylingi 
droższy.

We Francyi wprawdzie pokup mały, jednakże w ostatnich 
dniach targi miały nieco lepszą tendencyą i ceny Starej pszenicy 
lepszych gatunków o 20 do 35 cent, na 120 kilog. się podniosły. 
Mąka o 1 fr. na 159 kilog. droższa, ponieważ na składach za­
pasy nader małe.

Na wielu placach sprzedawano nową pszenicę, ziarno po­
wszechnie piękne i ciężkie, lecz c ny żądane były w stósunku 
do starego ziarna zbyt wysokie.

Żyto, jęczmień i owies bez zmiany.
Na naszym placu pokup pszenicy bardzo mały i tylko dla 

potrzeb konsumcyi miejscowej mniejsze partye znajdowały kup­
ców. Ceny były niepewne, za niektóre partye wyborowe osią­
gano ceny zeszłotygodniowe, lecz większą część sprzedano o 20 
guld. taniej, szczególniej w końcu tygodnia

Żyto mało żądane, od piątku zupełnie zaniedbane, cofnęło 
się w przeciągu tygodnia o 10 do 15 guld.

Ceny rzepiku w połowie tygodnia się zachwiały, lecz na 
ostatnim targu znów nieco się wzmocniły.

Groch o 5 do 10 guld. droższy.
W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy szefli 21,000, 

żyta 9fi00, jęczmienia 600, owsa 300, grochu 4200, rzepiku 60,000, 
rzepiu 1800 szefli.

Płacono za szefel berliński:
funt. łut. funt. łut. tal. BflT. fen. tal. ‘K 1.

Pszenicy białej 82 15 84 14 .3 11 8 3 21 8
ÎÎ szklistéj 82 15 85 4 3 11 8 3 16 8

pstrej 81 25 85 4 3 10 — 3 20 _
. u ordyûaryjnéj 77 8 79 27 2 23 4 3 1 8
Zyta 2 3 4 2 12 6
Jęczmienia 1 21 8 1 25 —
Owsa 1 2 11 1 7 11
Grochu 1 28 4 2 10 _
Rzepiku 2 23 9 2 25 _
Rzepiu 2 17 6 2 25 —

Kursa zamian: Londyn 6. 23%. Amsterdam 143. Ham­
burg 151. Warszawa 82.

Aleksander Makowski i Sp.

— * MĄKA. Berlin, 18 lipca. Mąka pszenna Nr. 0 5% i

—6*/3 tal., Nr. O i 1 5%—% tal.; rżana Nr. 0 4%—% tal.; Nr. 0 
i 1 3%—4% tal, pł. za cent z miechem.

Poznań, 20 lipca. Mąka pszenna No. 0 6--61/, tal. No. 0 
i 1 5%—% tal., mąka rżana No. O 4—4% tal., No. 0 i 1 
3% — % tai. płac, za cent bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 20 lipca.
BAZAR. Potocki z Będlewa, Gustowska z Król. Polsk., Jara- 

czewska z familią z Jaraczewa, Baranowska z Marszewa, Mi- 
korska z Krachów«, Brodnicki z Dziećmiarek, hr. Szółdrska 
z Brodowa.

HOTEL DG NORO. Podczaski z Krakowa, Wichliński z żoną 
z Uni, Trąmpczyński z Separowa, Radowicki z Paryża, Rado- 
wicki z żoną z Rosyi, hr. Węsiersko-Kwiłecka z Wróblewa, 
Radowicka z Warszawy, Królikowski z Żydowa

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Hr. Kwilecki z Kobelnik, hr. 
Bniński z żoną z Ćmachowa, hr. Skórzewski z Czerniejewa, 
Krzyżański z Bielaw, Swinarski z Dębego, Stablewski z Za-

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Miączyński z Pawłowa, 
Żółtowski z Niechanowa, Miłkowski z Macewa, Chosłowski 
z familią z Ułanowa, Swinarski z Poznania, Skopiński z Wrze­
śni, Perzyński z Śremu.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Bullrich z Biskupic, Lowe 
z Szląska.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Moszczeńska z Tar­
nowa, Gorczyński z Popkowa, Gniadkowski z Radłowa, Rie- 
mann z Wirów.

T1L8NERA HOTEL GARNI. Krajewski z Koronowa, Michaelis 
z Wągrówca.

II iiidonuości giełd«K-C.
4»5i“i«5n jsozsjsańsBłs», 20 lipca.

Poznańskie nowe 4% listy zastaw. 85% tal. żąd. Pozn., 
listy rent. 88% plac. Pozn. 5% obligacye powiat. — żąd. Pozn,? 
5% oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie 82 płac. Pols listy 
likwidacyjne — tal. płac. — Pozn 5% oblig. miejskie 98% tal. 
żądano.

Zyto: na lip. 52%—53%2. lipiec-sierp. 49, sierp.-wrzes. 
47%, wrzes. paźd, 47, na jesień 47 tal. pł.

Okowita: (z beczką) na lip. 1?%2, sierp. 172/3, wrze-'. 
173/12, paźd. i6% tal. pi.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 gam............
„ średniej „ .......................

. „ pośled. „ .......................
Żyta ciężkiego „ .......................

„ lżejszego „ .......................
Jęczmienia dużego „ .......................

„ drobn. „ .......................
Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę „ ................. ..
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu łatowego „ .......................
Rzepiku łatowego . „ .......................
Tatarki . ... „ .......................
Perek.................... „ .......................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białej . „ .......................
Siana, cent . . . „ ......................
Słomy, „ . . . „ ......................
Oleju, „ . . . „ ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ............

20 lipca 1868. 
od I do

tal. sg. fn.ltal sg. ir.

'2SE1

3 17 6 3 20
— — — — —
2 10 2 12 —
2 2 6 2 5 —

— — — — — —
— — — — — —
— — — __ - —
_ _ — — — —
2 5 — 2 7 6
2 21 3 2 22 6
2 12 — 2 22 —

— — — — — —
— — — — — —

17 6 _ 20 _
2 — — 2 5

— — - — — —
— — — — —

— __ — — —
— —

— — — — — —

_ _ — — — _

.... ■

Duszę śp. Walentego Lanren- 
tawskiego, lekarza, zmarłego dnia 
18 b m. w Liepe w Brandenburgii, 
poleca pobożnym modłom krewnych 
i przyjaciół [4601]

W’ smutku pogrążona wdowa.

Za duszę śp. Heliodora męża 
mego odprawi się żałobne nabożeń­
stwo dnia 22 m. b. o godzinie 6 z 
rana w Słupi pod Stęszewem, na 
które przyjaciół jego zapraszam. 

|4602[ P. Dałkowska.

Z polecenia królewskiego sądu powiato­
wego sprzedam w piątek. dnia *24 llooa r 
b. przed poludn. o godzinie 10, na Rynku 
tutej-zym

» konie, ® woiy, 1 bry­
czkę, 1 g>arę szoróu 
niebie różnego śtainnkn

publicznie najwięcej dającemu za gotową 
zaraz zapłatę.

Środa, dnia 17 lipca 1868.
Komisarz aukcyjny. 

Schroeder. [4597

Piekary 13b jest od św. Michała do wy­
najęcia mieszkanie z 3 i 5 pokoi złożone.

L4590J

Poszukuje się do Królestwa Polskiego gu­
wernantki Polki, posiadającej język niemie­
cki i francuzki, mogącj zarazem iidzielać

IWaoeayeleliłę Polkę, której śmiało 
powierzyć mogą rodzice moralne i naukowe 
wychowanie córek swoich, wskaże żądającym 

[4593| n. arcelli Motty.
Ucznia

[4604 i
poszukuje handel zegarków 

S-S.
lekcye muzyki dwom dorastającym panien­
kom. Zgłosić się proszę do Wrocławia, 
Ch. Fr. 31 poste restante. [4568]

Parę panienek przyjmie się na stancyą- 
ręcząc za troskliwą opiekę, przy ulicy Pół,
wiejskiej No. 8, II piętro. [4599J

fe<
lloi’

' cH»1’

Giełda berlińska, 18 lipca.
Usposobienie giełdy dzisiejszej w niczem nie różnij( 

wczorajszego: taż sama niechęć do zawierania interesów 
tek czego tendencyą była słabsza.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) gg, 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% plac. Obi. pstwa (ą- 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%1 119 płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (8%%) 76'/. płac. dnLóoip' 
83% płac, dto (4%%) 91% płac. Pozn. nowe (4%) 8jip 
List, rent: Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 89 p)J

Walory zagraniczne: Austr metal. (5%) 52% pff 
naród. (5%) 56% płac. Losy z roku 1S54 (4%) 7l 
Losy kredyt z i. 1858 80 płac. Losy z r. 1860 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 58% płacono. Poż w srebr. 2 
(5%) 62% żąd. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (jo/
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. s’karb. (4%) 67% płac. Polsk’ 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
9874 płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 63
likw. 55% płac. Włosk. poż (5%) 53% płac. Amer.

Phc.
PoiAkcye kolei żeiaz. Kol. mind. 130% płac.

'2 płac. Austr. franc. 151%—% płac. Warf1
77% płac.
Ludwik 93
59% płac. Banki Itd. Austr. cred. niob. 96—5% płac" 
prow. 102 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 117 płac. 
tup. Hubnera (4%%) — płac. Hansem. (4%%) 89 , p1“’
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruski 114 p}. 
1117, płac., suwereny 6 23% płac., nap. 5 127, płac. i»; ...zj; 
5. 177, płac. doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt c® 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bani 
płac. Austr.-bankn 89% płac. Rosyjsk. banku. 82’/. ni. 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 78—104 tal.; pięU 
polska 92 t il.; 2000 funt, na lipiec 72 płac, lipiec-sieni 
żąd. 697< płac, wrzesień.-paźdz. 66 tal. płac. Żyto 2000 j 
w miejscu 54—64 tal.; 77—78 funtów 56—57 tal.; na lipi, 
—55—54%—% lipiec-sierpień 51%—50%—51% sierp.-Lgir.e; 
wrzes.-paźdz. 4972—%-%—72 tal. płacono. Jęezniieiran( 
funt, mały i wielki 42—52 tal. Owies 1200 funt, w mis 
—36 tal.; węgierski 32 tal. szląski 34—% tal. płac.; uj 
31%—307, lipiec-sierp. 28%- 29 wrzes.-paźdz. 28%—'/, 
listop. 28—% tal. płac. Groch 2250 funt, do gotowania 
tal. na paszę 58-63 tal. Rzep 1800 funt. 69—77 tal. { 
68—76 tal. O lej rzepiowy 100 funtów w miejscu 9% tŁ. 
na lipiec, i lipiec-sierp. 9y2 wrzes.-paźdz. 9'%4 —%2—>/,,1. • 
listop. i listopad.-grudź. 9% tal. płac. Olej lniany 100 
w miejscu bez beczki 12% tal. żąd. Okowita 8000% ] 
w miejscu bez beczki 195/n tal. płac.; na lipiec, lipiee-j osk1 
i sierp.-wrzes. 18%—% wrzesień-październik 177,—'/< 
listop. 16%—% tal. płac.
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«¿ield» TOFoelawgika, 18 lipca.
Żyto: 2000 funt, ceny niższe; na lipiec 527, 

lip.-sierp. 49—48%—49 pł. i żąd., wrzes.-paźd. 4874—48 
Pszenica: na lipiec 83 taL żąd. Jęczmień: na lipiecjnetr

‘ ’ Union CA . .

tal!'V

Owies: na lip. 487, tal. żąd. Rzep: na lipiec 801 
Olej rzepiowy: ceny stalsze; w miejscu 97, taL żąd., 
lip.-sierp. i sierp.-wrzes. 9% żąd., wrzes.-paźd. 9% pł., 9»/ 
paźd.-list. i list.-grud. 9%, tal. pł. Okowita: ceny niższe: 1 ¡aza 
scu 18% tal. pł. i żąd., 18 pł., na lip., lip.-sierp. i 
17% pł., wrzes.-paźd. 16%, pażcL-list. 1573 tal. żąd.

Na targu: piękna 
106—111

W

Pszenica biała 
„ żóita

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

104—107
70-71
58-60
38-40
60-64

172
168

śred.
101
101

67
54
37
58

166
164

sierp.. ,wją
srto

87- 
87- 
60- 0
15-! iedt 

36 ann
45-1

1)
15!» na

¡¡sk

Berlin, 19 lipca. Knrsa dzisiejszego obrotn prywa 
Usposobienie słabe a obrót mały. Notujemy: austr. akcye 
towe 94 pł., losy z r. 1860 78 pł. i żąd., losy z 1864 r. 
pożyczka włoska per cassa 53%—% pł., per ultimo 55%- 
pożyczka ameryk. per cassa 77% pł., per ult. 77 pł.

olni

Rodzice mający chęć oddania swych sy­
nów do szkół w Trzemesznie, a którzy 
potrzebują dla nich umieszczenia, niechaj 
się zgłoszą do cukiernika p. Kamińsblego 
w Trzemesznie, który wskaże miejsce. Pod 
dobrym dozorem mogą być pewni dobrej o- 
pieki, bo będą zupełnie jak w domu rodzi­
cielskim. 14603 J

Obwieszczenie.
Grunt w Strzyżewie kośclelnćm pod 

No. 6 położony, do Teodora. 1 Tekli z W* 
wrayc&loh małżonków Knozyńskich na 
leżący, oszacowany sądownie na 7120 tal. 
18 sgr. 4 fen. wedle taksy mogącej być przej­
rzaną wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze, ma być dnia <* liiteuo 1M»?>, przed po­

lu <in. o 19
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.
i Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznej się nie wykazu­
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.
t Niewiadomi z pobytu wierzyciele: 1) Jó­
zefa Ignasiak; 2) gospodarz Franciszek Łu­
kowski za syna swego niedoletniego Józefa; 
3 Jan Waliński, 4) Jakób i Rozalia z Woł­
ków małżonkowie Liss czyli Lisoscy; 5) ko­
mornicy Jan i Katarzyna z Wołków mał­
żonkowie Schich, zapozywają się niniejszem 
publicznie. 1

Trzemeszno, dnia 2 lipca 1868.
Królewski sąd powiatowy.

■Wydział pierwszy. [4598] I

Dopiero co wyszło i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

Die Organisation
des

Polnischen Aufstandes
IMi« i

opracowane według urzędowego spra­
wozdania jenerał-połicmajstra Tre­
powa do JCMości cesarza Rosyi 
wystosowanego. [4596]

Berlin.

Rudolf Mosse.
Officśclier A Rent

sämmtlicher

Zeitungen Deutschlands
und des

■A-iislancles.
Comtoir: Friedrichsstrasse 60.

Complette Insertions-Tarife gratis 
nnd franoo.

Spółka Bniński, Chłapowski i Plater
w Poznania

UKiadamia tx. producentom, ii podejmuje 
się posredniesenia w> sprzedażach wszelkich 
produktów rolniczych sposobem komisu, z 
zaliczkami lub bez takowych, w sposób Uaj- 
doyodniejszy. (4440)

ln s tit nt f. Wasser-1 Gasleitung, Canalisir ung, W asser- 4 Dampfheizung 

BERLIN.
flAlexandrineastrasse 

: Cottbaier Ufer 10.

Bestes englischesTHOHi-ROIIR. innen u. aussen glasirt.

POSEN.
COELN.

3“ 4» 5 « 6“ 8“ 9" 10" 12" 15" 18" 21" 24" 30" Zoll i. 1. W.
3^ 4 öS 6| 91 1% 135 205 305 42 60 745 105 Sgr. in Berlin.
35 4i 5J 7 10 115 H 21 32 435 615 775 125 „ „ Posen.
35 4i 6 75 115 185 1Ö5 23 345 475 665 845 130 „ „ Coeln.
3 35 45 55 8 9 11 16 25 35 60 61 82 „ „ Stettin.
France Banstelle geliefert pr. rhl. Fuss. Bei Posten Uber 500 Thlr. billiger.

ł‘ol lacb, Schmidt
Jazda omnibusu

Śreinn do Czempinia i na-

Nasienie rzepy ściernisRG
funt po 10 sgr. [¡|0SJi

JŁ Miessing w Łey
Jesienną czjli śclerniK

wą rzepę, hf? 
Bukiety, wieńce itd. fc

Albert Krausi

fabryka ulepszonych, patento
wanych
cia

machin do szy-
aparatem do hafto­

wania.
Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie u

z Pawłowskich
Fabryka bielizny,

Poznań, płac Sapieżyński

anfinann

I. Ca»« Js.ztly«
Odjazd: Z Śremu do Czempinia, dworzec 

kolei żelaznej: rano o 8 godz.
Z Czempinia, dworzec, do Śremu: 

o 6 72 godz. wieczorem.
Przybycie: W Czempiniu, dworzec: rano o 

10 godzinie.
W Śremie: o 872 godz. wieczór.

II. Cena jazdy t
Od osohy z Śremu do Czempinia.....  10 sgr.
Od osoby z Czempinia do Śremu  10 sgr.
Bilet dzienuy dla jednćj osoby, wa­

żny na trzy dni, przyczóm dzień, 
w którym bilet kupiono, wlicza się 15 sgr. 

50 fnat. pakunku na osobę wolno z sobą 
zabrać. (4600j.

Bióro ekspedycyjne u
Emila Siewertha w Śremie.

1.

Polecając łaskawym względom publiczności poiskići mój

Hótel de la Faix
(3256.) w Berlinie pod Lipami, 43. 

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy­

stępne ceny. J. Benois.

, cena

Przenośne aparaty pa 
rowe z kutego żelaza 

do paszy dla bydła
ohrachowane na 8 szefli zawartości, 

tal. 130.

Machiny do przewra 
nia siana tai. 90. 

rabie końskie tai. 65. 
niwiarki Hornsby tal.250
Największy skład loUonioItil i

■iiłmrtiiimt z istniejącej wiek cały 
fabryki R. Garrett et Sons poleca pod

Juliusz Goldstein,
[3902J.

ogrodnik artystyczny i handlowy, StriT 
ul. 13/14, w bliskości fabryki Ce gięli

¡— ljeIloleiiderskiecielnejnlftiit
są do sprzedania w Dom. Bogdad | 
pod Obornikami.

Z powodu 
runku jednćj z 
baranó w 
arretti4

nadania innego 
z owczarń, sl 

31etnich „ 
(Mrowino-Otusż

»
3

Pomyślne rezultaty, osiągnięte przez 
użycie [41861.

lekarskiego trann
j wątrobianego

bezwonnego
K. Baschin, Berlin

Spandauerstr. 29 i lekarskie uznania, 
przemawiające za tym wybornym fabry­
katem, są powodem do dalszego polece­
nia czystego tego produktu naturalne­
go. Tran ten wątrobiany ma przyje­
mny smak słodkawy a dzieci piją go 
chętnie. Sprowadzać go można ze zna­
nych składów lub wprost od K. Ba- 
sohin, Berlin, Spandauerstr. 29.

Taninowe
mydło balsamiczne,

wyborny środek, do 
skóry. W kawAłk 
sie [2605].

mycia i konserwowani- 
h po 5 sgr. jest w zapa 
aptece Elsnera.

Ogłoszenia gospodarskie itd„
Zdatny ogrodnik, obe­

znany z prowadzeniem ananasami 
oranżeryi, opatrzony w dobreł

Zakład budowy machin, gazowni i wodociągów,
105 Siebenhufener Str., Urocian.

Illustr. katalogi bezpłatnie na żądania łask.

świadectwa, może znaleśc od św. 
Michała miejsce w Dom. Lu­
basz pod Czarnkowem. (4573)

sprzedaż w LedlliniC 
Skokami. Bliższa wiado: 
u Zarządu w miejscu lub u] 
pisanego. (45!

Brownsford,
Nidomiu p. CzerniejefjW

Krakowski teatr
w

We wtorek, dnia 21 lipo
Na dochód

Amelii Bar¿aówstóé¡;

(De

me
[#li

Mąż za drzwiaf

sta] 
JW£ 
dać 
e dz 
ja, 
pó

te p
Operetka komiczna w 1 akcie i 'Sllii 

Offenbacha.
Nastąpi:

Tandeciarz
Mtr
Mz(
5bo
któ

Eau dentifrice des Cordilieres
leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów i wszelkie cierpienia od zę­
bów pochodzące. Użycie codzienne tćj wody, jak również Proszku Sordy-
lierskiego zabezpiecza na zawsze zęby od pruchnienia. [2434]

Skład główny w Paryżu przy ulicy Rivoli 33; w Poznaniu w aptece p. Dra
Danklenicza; w Krakowie w aptece p. IWlezyńsbiego; we Lwowie w apte­
ce p. Blkolacha; w Warszawie w składzie mateiyałów aptecznych p. Gallego.

KLncharz; doskonały 
swym zawodzie, wierny, trzeźwy 
i nie zuchwały, znajdzie zaraz 
miejsce w Lewkowie pod 
Niemieckiem Ostrowem. Świade­
ctwa przesłać należy pocztą freo. 

[4595

w

w roznaczk
Kwodlibet humorystyczny przez E- 3 tf’1' 

z muzyką W. Smaciarzyńskief0, 
Zakończy

lojsie w hecze
Wodewil w 1 akcie z prawdzi^- ^ P'

Ogród ludowy-
W poniedziałek 20 i wtorek 21 c!t

Hóncert,
„Kakspinthechrfunosrt’ 

Żywe olbrązijf
Cena wnijścia 272 sgr. Dzieci 

Początek o godz. 67:
[4606] S^mil Tan

2ÇÜ
toz

'Poli

ie
'pr

ïmi
ffltt

pła$

Nakładem i czcionkami Ludwika Mer.zbac.ha w Poznaniu.
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